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CZYN LEGJONOWY. 


Jeżeli ci kto mówi, że muru głową 
nie przebijesz — nie wierz temu. 
Józef Piłsudski. 


Dwadzieścia lat temu wstecz, dnia 6 sierpnia 
1914 roku wyruszyła w bój o Polskę pierwsza kadra 
wojska po!skiego pod naczelnem dowództwem Józefa 
Piłsudskiego, wyruszyła do walki orężnej z najpotęż- 
niejszym wrogiem i gnębicielem, Rosją carska. 

Ileż to trzeba było wiary, ile zapału, ile samoza- 
parcia i rezygnacji, by ta garstka młodzieńców, sa- 
mouków w rzemiośle wojskowem stanęła w zapasy 
z paru miljonowa armją największych naszych cie- 
miężycieli. 

Jak wielkiego umiłowania sprawy trzeba było na 
to, by ta garstka źle uzbrojona, niedoświadczona, bez 
pieniędzy, bez większego poparcia w uciśnionym na- 
rodzie, wypowiedziała bój regularnej armji, bogatej, 
wyposażonej w materjał wojenny, armji za którą sta- 
ły rząd, skarb i zasoby materjalne kilkudziesięciu 
miljonowego państwa. 

Była to poprostu walka karzełka z olbrzymem, 
siłaczem. 

Walkę tę podjął Józef Piłsudski w tem prze- 
świadczeniu, że nie może braknąć polskiego żołnierza 
tam, gdzie toczy się bój o Polskę. Odpowiedzialność 
przed-historją musieli wziąć na swoje barki Polacy. 

Naj!epsi synowie ojczyzny chwycili za broń, by 
sobie, a nie komu zawdzięczać wywalczenie niepodle- 
głego państwa. Józef Piłsudski tchnął w swych żoł- 
nierzy wielką moc, która im kazała rzucić swój 
los na stos ofiarny, ma szalę walki, rozgrywającej się 
o wolność człowieka, o swobodę ludów. Żołnierze ci 
uzależnili swoje życie prywatne, od wyzwolenia Pol- 
ski, od określenia jej granic narodowych na mapie 
Europy. 

Obowiązki swoje pełnili z radością i weselem, 
wypływającem z dobrej woli, ze zrozumienia swego 
zadania * wyczucia ducha czasu. 


Ta garstka ludzi, związanych wielkim duchem, 
ludzi, których nic nie potrafiło odwieść od szlachet- 
nego zamiaru walki zbrojnej o wolność swego 30 mil- 
jonowego narodu, ani szubienice ani katorgi, odnio- 
sła wiekopomne tryumfy, rozsławiła imię swoje i zło- 
temi zgłoskami zapisała na kartach historji. żołnierze 
Legjonowi dokonali swego zamiaru, cel swój osiągnęli, 
pokonali wroga napozór niezwyciężalnego, wykazując 
słuszność zasady swego wodza i twórcy, nie wierz te- 
mu, kto ci mówi, że muru głową nie przebijesz. 


Tę piękną zasadę weźmy sobie głęboko do ser- 
ca, my młodzież chłopska, dzisiaj w czasie pokoju, kie- 
dy duch czasu wymaga nowej armji zapaleńców do 
pracy nad przetworzeniem ducha narodu, nad wyty- 
czeniem mu dróg rozwojowych w wolnem i zjedno- 
czonem państwie. 

Nie potrzebujemy obecnie składać życia na sto- 
sie walki zbrojnej, ale z zapałem i ofiarnie musimy 
oddać swe życie ma usługi społeczeństwa, dla pracy 
państwowej, byśmy mogli spełnić drugie zadanie pra- 
cy twórczej w czasach, wyścigu pracy równego wy- 
ścigowi krwi, wyścigowi żelaza. 

Nam przypada w udziale kontynuować program 


genja!nego wodza i budowniczego na polu rozwoju 
i twórczości niepodległego państwa. 
My również czynem będziemy dokumentować 


swoją zdolność i poświęcenie w organizowaniu, budo- 
wie i tworzeniu lepszych i doskonalszych form. 
W pracy będziemy nieugięci, niezłomni i niezwycię- 
żeni. 

Mimo przeszkód i przeciwności pójdziemy do 
walki z uśmiechem na ustach i z wiarą w sercu, że 
w pracy swej nigdy mie ustaniemy, spełnimy drugie 
zadanie Józefa Piłsudskiego, wygramy wyścig pracy, 
tak jak Legjony wygrały wyścig żelaza i wyścig krwi 

Idziemy tworzyć nowe życie, budować Polskę 
charakterów, wielką duchem, bogatą, wolną od wpły- 
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wów zagranicy, Polskę, która ma swój honor i wy- 
soką godność, Polskę niezależną. 

W 20 letnią rocznicę ślubujemy sobie wszyscy 
wytrwać w niezłomnem postanowieniu olbrzymiego 
wysiłku chłopa, od któr ego zależeć będzie powodzenie 
Z „wyścigu pracy“. 

A gdyby kogokolwiek opuszczały siły, czy opa- 


nowywało zwątpienie, niech zawsze zwraca się myślą 
do tych czasów, kiedy Legjony szły wypełniać swe 
dziejowe posłannictwo, mimo, że trudności miały 
przed sobą stokroć większe aniżeli my, niech z tam- 
tych czasów, zaczerpnie sił i wiary w posłannictwo 
pracy pokojowej. 

Stanisław Gierat. 


II ŚWIATOWY ZJAZD POLAKÓW Z ZAGRANICY. 


Dni 5—12 sierpień zostaną na zawsze w naszej 
pamięci. Gościliśmy wtedy 12 tys. 
z całego Świata, którzy przybyli do Warszawy, serca 


Z rewji na Polu Mokotowskiem. 


Polski, by gromadnie zadokumentować stosunek do 


ojczyzny. 


zgóra Polaków 


Rewja na Polu Mokotowskiem. 


Na Placu Mokotowskim odbyła się wspaniała 
rewja wojskowa. Takiej rewji nie widziała jeszcze 
Polska, nie widziała Warszawa. 

Pokazaliśmy to, co mamy najpiękniejszego, dziel- 
ną postawę naszej piechoty, grozę artylerji, brawurę 
ułanów. 


A nasi lotnicy? Dziesiątki samolotów: niby naj- 
dostojniejsze ptaki wirowały ponad głowami zdumio- 
nych widzów. 

Zachodziły łzami najszczerszego wzruszenia oczy 
naszych Rodaków z obczyzny. Za wojskiem organi- 
zacje przysposobienia wojskowego szły twardym, rów- 
nym krokiem. 


Pochód. 


Po Rewji szykuje się pochód. 

Na czele delegaci Zjazdu, następnie uczestnicy II 
Zjazdu Polaków z Zagranicy, młodzież — każdy pod 
swoim sztandarem. Odczytujemy tysiące napisów: 
Niemcy, Śląsk Cieszyński, Nadrenja, Westfalja, Chi- 


Grupa huculska, 
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Grupa wołyńska. 


ny, Japonja, Mandżurja, Francja, Kanada, Stany 
Zjednoczone i t. d. 

Na ulicach tłumy ludzi. Z okien i balkonów sy- 
pią kwiaty. Wzruszenie chwyta za gardło. 

Niech żyją, niech żyją! 

Wita Was całem sercem Warszawa, a z Nią Pol- 
ska, jak długa i szeroka. 

l Za organizacjami zagranicznemi idą organiza- 
'cje polskie. A my, młoda wieś na czele. Idziemy we- 
sołą, zwartą gromadą. 

Huculi na czele, za niemi Wileńszczyzna. Zamy- 
kają naszą grupę wiejską cztery wozy drabiniaste: 
na nich koleżanki w strojach ludowych z Polesia, Wi- 
leńszczyzny iz pod Warszawy ze Służewca. Jadą ze 
śpiewem i wesołością : bo to przecież święto było nie- 
bylejakie. 

Kapele ludowe przygrywają. 
ska, wileńską i łowiecka. 

Warszawa szaleje z zachwytu, sypią się na nas 
kwiaty, wznoszą się okrzyki „niech żyje wieś”. 

Przechodzimy koło Belwederu. Stoją tam przed- 
stawiciele Rządu.. Marszałek Raczkiewicz na widok 
wileńczuków uśmiecha się życzliwie. 

Na Placu 3 Krzyży pochód się rozwiązuje. Pę- 
dzimy na obiad. 


Na zmianę hucul- 


Zlot Młodzieży. 


Najwięcej przybyło młodzieży : szkolnej, RAE: 
mickiej, harcerskiej, pracującej, a wreszcie nam naj: 
bliższej — wiejskiej. 

Zlot Młodzieży odbywał się osobno, poza obrada- 
mi „starych. 


By wziąć udział w uroczystościach zlotowych, 
oraz by pokazać naszym Braciom z Zagranicy całe 
bogactwo i krasę ludu polskiego przybyło kilka grup 
regjonalnych z całej Polski. 


A więc duże grupy dał Wileński Zwiazek Mło- 
dzieży Wiejskiej NSW i białoruska), jedną Po- 


W pochodzie jadą nasze delegacje na wozach drabiniastych. 


leski Związek Mł. Wiejskiej, z Warszawskiego przy- 
jechali Łowiczacy i Królowa Wola z pod Spały, przy- 
byli kraśni Wołyniacy, Huculi hen aż z pod Jaremcza 
(Lwowski Związek Mł. Lud. i Rolniczej), no i wresz- 
cie grupa sieradzka i kurpiowska. 

Aż blask i łuna biła od tych barw i kolorów tęczy. 
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- Przyjęcie u Marszałka Raczkiewicza 


Na cześć gości zagranicznych w ogrodach sejmo- 
wych odbywa się przyjęcie. 

Grupy ludowe mają dać popisy artystyczne. Idzie 
Wilno, Wołyń, Huculi, Spała, Sieradz. Przechodzi- 


my barwnym korowodem przed Marszałkiem Racz- 
kiewiczem i zebranymi gośćmi. 


Inscenizacja „Królowej Woli“ na przyjęciu u p. Raczkiewicza. 


Przodownica wileńska pozdrawia Marszałka 
pięknemi słowy i w imieniu ziemi wileńskiej wręcza 
wianek ze zbóż i kwiatów. 

Tworzy się z gości zwarte koło: wszyscy z za- 
ciekawieniem patrzą, jak się bawi wieś polska. 


Tu wytańcowują tańce białoruskie i litewskie 
nasze wileńczuki, opodal przygrywa kapela huculska, 
a na innym trawniku Kró!owa Wola wytańcowuje na- 
sze mazurskie oberki, polki i mazury. 


Wołyniacy śpiewają tęskne piosenki ukraińskie— 
żywo i wesoło śpiewają Sieradzanie. 
Š Oj, też zbieraliśmy rzęsiste oklaski. Piękny był 
moment w tej uroczystości, jak Pan Marszałek Racz- 
kiewicz w otoczeniu delegatów Zjazdu posadził pa- 
miątkowy dąb, dla uczczenia Zjazdu. 


Festiwal w Łazienkach. 


Pozostałe grupy (łowieka, poleska, kurpiowska 
i mazurska) brały udział w festiwalu w Łazienkach, 
dając tańce, inscenizacje i pieśni ludowe. Zachwyt 
gości naszemi prostemi piosenkami był olbrzymi. 


U harcerzy. 


W poniedziałek, 6 sierpnia, nasze grupy regjo- 
nalne idą do Parku Skaryszewskiego, gdzie obozują 
harcerze polscy z zagranicy. 

Witają nas serdecznie — pierwszy raz stykają 
się ze wsią polską, to też z entuzjazmem przyglądają 
się i przysłuchują śpiewom, tańcom, inscenizacjom. 

Stamtąd idziemy do Ogrodu Zoologicznego, po- 
dziwiać piękne okazy egzotycznych zwierząt. 

Następnie do wyjątkowo ładnie i. pomysłowa 
urządzonej wystawy „Polska i Polacy w świecie“, 
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Uroczysta Akademja. 


O 5-tej popołudniu w olbrzymiej sali Politechni- 
ki odbyła się uroczysta Akademja, otwierająca obra- 
dy I Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy. 

Salę ubraną we flagi, chorągwie i zieleń zajęły 
tysiące młodzieży polskiej z całego świata. 

Piękny to był i wzruszający widok. 

Z portretów spoglądały na nas ojcowskie oczy 
Prezydenta Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego. 

Stroje ludowe naszych delegacyj pięknie barwi- 
ły ciemny tłum uczestników Zjazdu. 

Przemawiali Marszałek Raczkiewicz i gen. Orlicz 
Dreszer, witani grzmiącemi oklaskami przez rozentu- 
zjazmowaną salę, przedstawiciel młodzieży krajo- 
wej, przedstawiciele zagranicznych delegacyj. 

Na zakończeniu przyjęto wspólną „deklarację 
ideowo-programową Zlotu Młodzieży. 


Teatr w Pomarańczarni. 


W poniedziałek i wtorek (6 i 7 sierpień) Koła 
Młodzieży Wiejskiej z Królowej Woli (pow. Rawa 
Maz.) dały po 2 przedstawienia dla Warszawiaków 
i zagranicznych gości w Teatrze w Pomarańczarni 
w Parku Łazienkowskim. 


Ułani w pełnym galopie. 


14 

Dali piękae i prawdziwie ludowe widowisko, pie- 
śni o życiu i chlebie, zwyczaje ludowe w ciągu całe- 
go roku. j 

A więc Boże Narodzenie, kolędy, choinka, chłop- 
cy z szopka, turoń. 

Wiosna — dziewczęta z gaickiem, inscenizacja 
piosenki o wiośnie i młodości. 

Lato — święto żniwne , dożynki. 
Ę Swatanie pięknej dziewczyny z dzielnym chłopa- 

iem. 
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A wreszcie obrzęd weselny. 

Pięknie to było odegrane. To też widzowie bili 
brawa, aż się trzęsły ściany starego teatru. 

Zobaczyła Warszawa, jak żyje i bawi się wieś 
polska. 


Dożynki w Łowiczu. 


8 sierpnia wyruszamy do Łowicza, na dożynki 
organizowane przez Okr. Zw. Mł. Wiejskiej d!a gości 
zagranicznych. Zapełniliśmy cały pociąg — jedziemy 
ze śpiewem i wesołością. 

Na dworcu, odświętnie przybranym tłumy ludzi. 

Okrzyki: „Niech żyją“. Orkiestra gra hymn na- 
rodowy. 

Wręczają przybyłym kwiaty. 

Idziemy na Blich do szkoły rolniczej. 

Śniadanie. Kapele ludowe przygrywają wesoło. 

Nadjeżdża Wojewoda warszawski, Nakonieczni- 
koff-Klukowski i starosta 'Maćkowski. Zasiadają 
w otoczeniu najstarszych gospodarzy i gospodyń z po- 
wiatu łowickiego. : 

Obrzęd dożynkowy. Idą siewce, oracze z pługa- 
mi broną, żniwiarze z kosami i sierpami, wozy ze 
słomą. 

Następnie poszczególne Koła Mł. Wiejskiej i 2 
szkoły rolnicze (żeńska i męska) składają wieńce, 
plon całorocznej pracy z odpowiedniemi przyśpiew- 
kami wojewodzie i przedstawicielom z całego powiatu. 

Niektóre przyśpiewki: były dowcipne, to też śmie- 
chu było dużo i radości. 

Poza kołami z pow. łowickiego złożono wieńce 
z pow. kutnowskiego i skierniewickiego. 

Wreszcie zbliża się grupa ostatnia, powiatowa 


Se EARE W: , 


197 


z przodownicą kol. Stachą Chlebną, Szycanką i sta- 
rostą dożynkowym kol. Romkiem Tyczyńskim na 
czele. 

Kapela przygrywa skocznie, oni idą tanecznym 
lekkim krokiem, bo przecież już po pracy, a dziś jest 
dzień odpoczynku. 

Przodownica wita i przedstawia obecnych, Sta- 
rosta mówi o symbolu i znaczeniu święta żniwnego. 

Kapela przygrywa, idą siarczyste kujawiaki 
z przyśpiewkami. 

Przodownica z przodownikiem ziemi łowickiej 
niosą olbrzymi bochen chleba, wręczają wojewodzie 
ze słowami: 

Macie tu bochen chleba, 
Tego najwięcej trzeba. 
Krajcie niedużo, niemało 
Żeby dla wszystkich stało. 

_ Dzieliliśmy się tym chlebem skrzętnie i z naboż- 
nem wzruszeniem pożywaliśmy go pospólnie, jak nas 
tam było z Polski i z zagranicy duża gromada. 

Wielu jeść nie mogło, tak wzruszenie chwytało 
za gardło, bo przecież ziemia łowicka dała to, co mia- 
ła najlepszego — swój chleb żytni. 

W niedawno wybudowanym domu ludowym od- 
był się obiad. Orkiestra wojskowa przygrywała, to 
też wesoło i gwarnie było. 

Po obiedzie odbyły się popisy Kół i Szkół Rolni- 
czych. 

Wieczorem odjechaliśmy do Warszawy. Nasi go- 
ście z Zagranicy twierdzili, że nigdy pobytu w Łowi- 
czu nie zapomną. 

Piękny to był dzień! 

Halina Brzóskówna. 


MARJA CURIE-SKŁODOWSKA. 


Dn. 5 lipca r. b. w sanatorjum pod Paryżem 
zmarła słynna polska uczona, Marja Curie-Skłodow- 
ska. 

Wiadomość o Jej śmierci odbiła się smutnem 
echem po całym świecie cywilizowanym. 

Marja Skłodowska-Curie urodziła się w Warsza- 
wie w 1867 r. jako 5 z kolei dziecko wybitnie inteli- 
gentnych ludzi: matka Jej była przełożoną -pensji, 
a ojciec profesorem matematyki i fizyki w gimna- 
zjum. Od najwcześniejszego dzieciństwa otaczała 
małą Marję atmosfera skupienia i zamiłowania do ba- 
dań naukowych. W szkole uczyła się doskonale i ma- 


jąc lat 15, skończyła ją ze złotym medalem. Ciężkie. 


warunki materjalne nie pozwoliły Jej na rozpoczęcie 
odrazu studjów naukowych, musiała zająć się pracą 
nauczycielską i jedynie w wolnych chwilach dopełnia- 
ła swoje wiadomości z zakresu przyrodniczo-matema- 
tycznego w Pracowni Fizycznej przy Muzeum Prze- 
mysłu i Rolnictwa pod kierunkiem znanego chemika 
J. Boguckiego. 

Dopiero w roku 1891 zaproszona przez swoją sio- 
strę do Paryża rozpoczyna p. Skłodowska systema- 
tyczne studja na wydziale fizyko - chemicznym Sorbo- 
ny i po trzech latach uzyskuje licencjat nauk fizycz- 
nych oraz matematycznych, zdobywając sobie w ten 
sposób podstawy niezbędne do późniejszej samodziel- 
nej pracy naukowej. 

W tym okresie czasu poznaje wyjątkowego czło- 


wieka, i wybitnego fizyka, Piotra Curie. Odrazu mię- 
dzy dwojgiem młodych uczonych nawiązuje się nić 
głębokiej sympatji i zrozumienia, bo rzeczywiście 
większej zgodności charakterów i upodobań trudno 
sobie wyobrazić. Oboje obdarzeni rzadko spotyka- 
nemi zdo!nościami, niesłychanie pracowici, skromni, 
nieznoszący rozgwaru i blichtru towarzyskiego życia, 
bardzo uczynni, serdeczni, dobrzy, głęboko odczuwa- 
jący wartość życia i silnie reagujący na piękno na- 
tury, a nadewszystko zakochani wspólnie w mistycz- 
nym czasie twórczej pracy naukowej. Stanowili stwo- 
rzoną dla siebie parę ludzi, łączą się też związkiem 
małżeńskim w roku 1895 i odtąd już wspólnie oddają 
się żmudnej i wytężonej, ale jakże bogatej w rezulta- 
ty pracy naukowej. . 

Pomimo ciężkich warunków materjalnych, bo 
Piotr Curie zarabiał zaledwie 300 fr. miesięcznie 
i zwiększających się obowiązków (przyjście na świat 
dwóch córeczek) Marja Curie pracuje bezustannie. 
Wykonywuje pierwszą swą pracę „O własnościach 
magnetycznych stali“ a następnie wraz z mężem roz- 
poczyna badania nad świeżo wówczas zauważonym 
przez H. Becynezela zjawiskiem promieniowania soli 
manowych. Badania te były niesłychanie utrudnio- 
ne, jak o tem wspomina sama p. Curie: „przez brak 
odpowiednich warunków: brak lokalu, pieniędzy 
i personelu. Pechblenda (sól manowa) była mater- 
jałem kosztownym i nie mogliśmy zakupić.jej w do- 
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statecznej ilości... Koszty przetwarzania pokrywaliś- 
my z początku z własnych środków — następnie 
otrzymaliśmy kilka subwencyj i pomoc zzewnątrz*. 

„Najważniejsza była kwestja pomieszczenia. Nie 
mieliśmy gdzie wykonywać większych chemicznych 
manipulacyj. Trzeba je było urządzać w opuszczonej 
szopie, oddzielonej podwórzem od pracowni, w któ- 
rej znajdowała się nasza instalacja elektryczna. 

Była to szopa z desek, o cementowej podłodze 
i oszklonym dachu, przez który miejscami deszcz 
przeciekał, pozbawiona wszelkich przyborów. Całe 
urządzenie składało się ze zniszczonych drewnianych 
stołów, żelaznego pieca, dającego ciepło bardzo nie- 
dostateczne i z tablicy, na której Piotr Curie chętnie 
pisał i rysował. Nie było tam kapy dla robót, przy 
których wydzielają się szkodliwe gazy — trzeba by- 
ło zatem wykonywać takie prace na podwórzu, gdy 
pogoda na to pozwalała. Podczas deszczu musieliśmy 
je robić w szopie przy otwartych oknach“. 

„W tym przypadkowem laboratorjum pracowa- 
liśmy — niemal bez pomocy — przez dwa lata, zaj- 
mując się wspólnie zarówno robotą chemiczną jak 
i naukowemi badaniami nad promieniowaniem ciat“. 

Mimo tych niesłychanie męczących warunków, 
przy których p. Curie musiała sama nosić, topić, prze- 
lewać i przerabiać całe tonny rudy manowej, aby 
w rezultacie otrzymać znikomo małe ilości poszukiwa- 
nego pierwiastka promieniotwórczego (z 1000 kg. 
rudy smolistej otrzymuje się zaledwie 0.2 gr. — 
0.3 gr. czystego radu nic też dziwnego, że 
1 gr. radu kosztuje 60.000 zł.) — mimo to 
p. Curie wspomina te czasy ze wzruszeniem „pomimo 
trudnych warunków pracy, czuliśmy się bardzo szczę- 
śliwi. Dni upływały w laboratorjum i zdarzało nam 
się nawet nie wychodzić na obiad. Nasza uboga szo- 
pa była przybytkiem wielkiego spokoju. Czasem, 
pilnujac jakiegoś doświadczenia, przechadzaliśmy się 
po niej wzdłuż i wszerz, rozmawiając o bieżącej i przy- 
szłej pracy ; w zimne dni ogrzewała nas szklanka her- 
baty, przy gorącym piecu. 

Żyliśmy jedną tylko myślą jak we śnie czarodziej- 
skim. Zdarzało nam się odwiedzać nasze królestwo 
wieczorem. Cenne produkty, dla których nie mie- 
liśmy lepszego schronienia, porozstawiane były na 
półkach i stołac 
blade rozproszone światełka, jakby zawisłe w ciem- 
nościach. Były one dla nas zawsze nowem źródłem 
wzruszenia i zachwytu... 

Po wielu, wielu oczyszczaniach rudy manowej 
drogą chemiczną udało się p. Curie wydzielić dwa 
pierwiastki promieniotwórcze Polon i Rad. W 1904 r. 
otrzymują pp. Curie wraz z Becynezel Nagrodę No- 
bla. Warunki ich materjalne dzięki temu polepszają 
się znacznie. Piotr Curie obejmuje katedrę fizyki 
w Sorbonie. I wtedy właśnie, gdy życie zaczęło ukła- 
dać się pomyślnie, w sposób zapewniający młodym 
badaczom dobre i wygodne warunki dla ich twórczej 
pracy spada na p. Curie cios najboleśniejszy: Piotr 
Curie ginie tragiczną śmiercią pod samochodem cię- 
żarowym. 

Straszny ten wypadek, przekreślający na zawsze 
szczęście osobiste p. Curie, nie oderwał Jej od pracy 
naukowej, odwrotnie bardziej jeszcze Ja z tą pracą 
zespolił. Obejmuje katedrę fizyki po zmarłym mężu 
i bardziej intensywnie oddaje się pracy nad promie- 
niotwórczością, realizując jeszcze wspólnie z ukocha- 
mym Człowiekiem zakreślone plany i zamiary. Wkrót- 
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ce wydaje dwutomowe dzieło p. t. „Ciała promienio- 
twórcze, a w 1911 roku Akademja Szwedzka przy- 
znaje Jej po raz drugi nagrodę Nobla za Jej prace 
w zakresie promieniotwórczości. Imię wielkiej uczo- 
nej rozbrzmiewa po całym świecie. W 1914 r. zosta- 
je założony w Paryżu Instytut Radowy poświęcony 
specjalnie pracy naukowej i leczniczej. Wydział fi- 
zyczno-chemiczny w tym Instytucie t. zw. Laborator- 
jum Curie prowadzi sama p. Curie. 

W czasie wielkiej wojny niezmordowana Uczo- 
na bierze czynny udział w niesieniu pomocy rannym. 
Dobre Jej serce nie pozwoliło na bierne ustosunkowa- 
nie się i spokojną pracę naukową, gdy miljony ludzi 
cierpiało i ginęło. Organizuje też oddziały sanitarne, 
ambulansy radjologiczne i rentgenologiczne w szpi- 
talach frontowych, osobiście bada rannych i zakłada 
szkołę radjofoniczną. 

Po ukończeniu wojny w roku 1921 zostaje zapro- 
szona do Ameryki, gdzie prezydent Harding ofiaro- 
wuje Jej w imieniu kobiet amerykańskich 1 gr. radu. 
Nowoodkryty rad staje się w medycynie bezkrwa- 
wym lancetem w walce z rakiem. Już przy pierw- 
szych badaniach nad radem zauważyła p. Curie jego 
silny wpływ na organizm ludzki. Powierzchnia skó- 
ry poddana pod wpływ promieni radu czerwieniła się, 
a następnie otwierały się ranki, które bardzo trudno 
było wygoić. Stwierdzono następnie, że pewne gru- 
py promieni radowych „otrzymywanych przy pomocy 
specjalnych filtrów, niszczą chore komórki organicz- 
ne. To spostrzeżenie stało się punktem wyjścia ra- 
djoterapji i od tej chwili datuje się racjonalna i sku- 
teczna walka z rakiem. Straszna ta i prawie zawsze 
śmiertelna choroba stała się dzięki odkryciom p. Curie 
uleczalną. 

Choć p. Marja Curie pracowała na obcym terenie, 
bo tak Jej się warunki życia ułożyły, ale zawsze ser- 
deczną troską i pamięcia darzyła swoją oddaloną Oj- 
czyznę. Jednem też z Jej goracych pragnień było za- 
łożenie w Polsce Instytutu Radowego na wzór parys- 
kiego. I oto w 1924 r. powstaje u nas Komitet Daru 
Narodowego dla Marji Curie Skłodowskiej. Dzięki 
poparciu Rządu i społeczeństwa w 1925 r. zostaje po- 
łożony kamień węgielny pod przyszłą budowę, a już 
w 19382 roku następuje uroczyste poświęcenie wspa- 
niałego Instytutu Radowego im. wielkiej naszej Ro- 
daczki. Naruroczystości tej była obecna sama dostoj- 
na Protektorka, Pan Prezydent, przedstawiciele Rzą- 
du, ciał ustawodawczych, organizacyj społecznych, 
kulturalnych, instytucyj naukowych, świata lekar- 
skiego i grono serdecznych przyjaciół, od którego też 
dostaje Marja Curie w darze gram radu dla przy- 
szłych prac naukowo-leczniczych w tej nowo powsta- 
łej placówce walki ze złem, które w formie chorób 
w specjalnie przykry sposób niszczą i gnębią ludz- 
kość. 

Marja Curie Skłodowska dała ludziom z Siebie 
tak wiele i odeszła od życia świeżo na nieuleczalną 
chorobę krwi, spowodowaną długotrwałym wpływem 
promieni radu na Jej organizm, odeszła spokojnie 
z tak charakter ystyczną dla Niej ostatnią prośbą, aby 
Jej pogrzeb odbył się bez uroczystości oficjalny ch, ci- 
cho w gronie najbliższych Jej ludzi. 

Wraz ze śmiercią Tej zasłużonej ogromnie kobie- 
ty przestało bić wielkie, ludzkie serce i przestał pra- 
cować jeden z najwybitniejszych umysłów współczes- 


ych. 
Wanda Kwaskowska. 
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PAMIĘCI FRANCISZKA MAGRYSIA. 


Przed kilku tygoniami doniosły pisma o śmierci 
Franciszka Magrysia, autora pamiętników p. t. „Ży- 
wot chłopa działacza“. Zmarł we wsi rodzinnej 
Handzlówce, w powiecie łańcuckim, w Małopolsce 
w 88-ym roku życia. 

Był to jeden z tych samorodnych działaczy wiej- 
skich, którzy często nieznani przez szeroki ogół, na 
małych placówkach wśród trudnych warunków, pra- 
cują z pożytkiem dla innych i kraju. Chłop z pocho- 
dzenia, cały dorobek własnego życia zawdzięcza same- 
mu sobie. Przygotowanie do pracy społecznej nie da- 
ło mu wykształcenie — musiał je sam zdobywać. Je- 
dynie czytać nauczyła go matka. Resztę osiagnał wła- 
sną wytrwałością i pracą. W pamiętnikach swoich tak 
otem pisze: „Przyszedłem do przekonania, że obo- 
wiązkiem moim jest nieustannie pracować nad sobą, 
by móe korzystnie pracować dla pożytku mej wsi ro- 
dzinnej, w której zauważyłem duże niedomagania*. 

Młodość zbiegła mu na pracy przy warsztacie 
tkackim, w terminie u szewca i w gospodarstwie. Ale 
już wówczas miał oczy otwarte na sprawy ogólne, 
społeczne. Widział wielką ciemnotę i rozwielmożnie- 
nie pijaństwa wśród okolicznej ludności. Postanowił 
wypowiedzieć im walkę. Prowadził ją też uparcie 
przez całe życie. 

Znalazł wkrótce wiele po temu sposobności, gdyż 
został pisarzem gminnym. Miał już za sobą zaufanie 
gromady. Niebawem wychował sobie szereg współ- 

- pracowników-działaczy. 

Przy ich pomocy przeprowadził wiele pożytecz- 
nych zmian w swojej wsi. Owocem jego wysiłków by- 
ły: szkoła powszechna, dom ludowy, kościół, kółko ro- 
nicze, koło gospodyń, mleczarnia, kasa pożyczkowo- 
oszczędnościowa, remiza strażacka, sklep kółka rol- 
niczego, teatr, kapela. 

Jak bardzo zmieniło się oblicze wsi rodzinnej 


Zmarłego. Zamiast zacofanej, biednej wsi, Handz- 
lówka stała się wzorem wsi postępowej. Zawitał pe- 
wien dobrobyt do chat jej mieszkańców, podniósł się 
ich poziom umysłowy. 

Był to człowiek, który myślą i sercem wybiegał 
daleko poza wieś rodzinną i okolicę. To co robił 
w Handzlówce — robił na małym odcinku, ale z prze- 
konaniem, że tej jego pracy wymaga dobro wsi i kra- 
ju, który gorąco kochał. Pisywał wiele artykułów do 
pism ludowych, zawsze ze szlachetną intencją poru- 
szając bolączki i niedomagania wsi i kraju, wskazy= 
wał środki i sposoby, jak złu zaradzić. A w tem 
wszystkiem nie szukał chwały dla siebie. 


W swoim „żywocie“ ujął to w te słowa: „Nie 
chodziło mi o zaszczyty nigdy, pracowałem dla pod- 
niesienia kultury wsi ofiarnie, o ile mogłem i gdzie 
widziałem, że dobro społeczne tego wymaga”. I miał 
prawo tak mówić, bo prawdy tej dowiódł własnem 
życiem, które było jednym marszem ku prawdzie. 

I zadziwiającem jest, jak ani na krok z tej drogi 
nie zboczył. 

„Każdy człowiek, nawet w najgorszych warun- 
kach urodzony, może stać się pożytecznym otaczają- 
cemu go społeczeństwu, jeżeli tylko zechce nad sobą 
pracować, a nie wyzbędzie się głębokich zasad moral- 
nych ù wiary w Boga, wtedy może wyrobić w sobie 
charakter i silną wolę, może poznać swój cel prawdzi- 
wy i wtedy dopiero staje się naprawdę człowiekiem. 
Oto słowa, któremi kończy swoje pamiętniki, tkwi 


„w nich główna tajemnica jego życia. 


Dla nas jest on wzorem charakteru, a Jako chłop 
i działacz symbolem drogi, po której pnie się wieś 
w służbie państwu i narodowi. Cześć jego pamięci! 


Stanisław Gryta. 


POD DYSKUSJĘ. 


W miarę pogłębiania się wiedzy technicznej i za- 
stosowania jej w życiu następuje rozrost przemysłu 
w rozmaitych dziedzinach oraz potężna rozbudowa 
środków komunikacyjnych. Bezpośrednim skutkiem 
takiego rozwoju jest wzrost tempa życia i równole- 
głe do tego wzrost ilości nieszczęśliwych wypadków. 

Myślimy tu o nieszczęśliwych wypadkach, które 
są następstwem przypadkowego, od woli człowieka 
niezależnego, nagłego i bezpośredniego działania zew- 
nętrznej siły mechanicznej, powodującej uszkodzenie 
cielesne. 

Do takich wypadków zaliczymy: utratę palca, 
dłoni, ręki, nogi, wszelkiego rodzaju złamania z trwa- 
łemi śladami uszkodzenia czaszki, utrata oka etc. lub 
śmierć. 

Rolnik, spełniając swoją pracę zawodowa, sty- 
kając się z narzędziami lub maszynami rolniczemi jest 
stale narażony na możliwość wypadku. Ryzyko to 
zwiększa się jeszcze przez obowiązki hodowli bydła 
i używania zwierząt pociągowych. 


Jest bardzo wiele drobnych stosunkowo uszko- 
dzeń cielesnych z wypadków płynących, które jednak 
bez odpowiedniej pomocy lekarskiej i natychmiasto- 
wych zabiegów pozostawiają poważne ślady w posta- 
ci stałej mniedomogi t. zn. mniejszego lub większego 
stałego kalectwa. 


Stałe kalectwo odbija się bardzo poważnie przy 
wykonywaniu obowiązków, zmniejszając czasami do 
minimum możliwości pracy i zdolności zarobkowe. 


Dla złagodzenia materjalnych mastępstw nie- 
szczęśliwych wypadków istnieją ubezpieczenia bardzo 
popularne na Zachodzie. 


Ubezpieczenia tego rodzaju przewidują ewentu- 
alności śmierci lub stałego kalectwa i polegają na 
tem, że w razie utraty życia w wypadku rodzina 
otrzymuje zgóry ustaloną sumę pieniężną, w razie 
zaś stałego kalectwa z wypadku otrzymuje sam po- 
szkodowany taki odsetek sumy ubezpieczonej, jaki 
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procent stałego kalectwa lekarz po wypadku stwier- 
dził. 

Ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków są 
bardzo tanie, specjalnie, jeżeli zawiera się je maso- 
wo, przez swoje własne organizacje zawodowe. 


Namawiamy naszych Siewiarzy, żeby wypowie- 
dzieli się w tej sprawie. A postaramy się ze swej stro- 
ny dokładnie tę sprawę na łamach naszego pisma omó- 
wić. 

Inż. H. R. Halberstadt. 


O POWODZI. 


Od Redakcji: Związek Młodzieży Wiejskiej Ziemi Wi- 
leńskiej wydał odezwę w sprawie powodzian, którą poni- 
żej podajemy. Uważamy, że za przykładem Wilniaków 
powinni pójść wszyscy związkowcy. 


LIST OTWARTY 
Do 


Braci Rolmików 


Powodzian woj. Krakowskiego, Kieleckiego, 
Lwowskiego, Lubelskiego i Warszawskiego. 


Nawiedziła Was z dopustu Bożego klęska, jakiej 
nie pamiętamy już od wielu lat. Wieści, które do nas 
dochodzą, pozwalają tylko domyśleć jak wielkie szko- 
dy sprawiła u Was powódź. Ale chociaż nie znamy 
całego ogromu zniszczenia, współczujemy serdecznie 
w Waszem nieszczęściu, a tem lepiej go rozumiemy, 
że sami cierpimy niedostatek wskutek nieurodzaju 
w ubiegłym roku. My jednak zachowaliśmy dach nad 
głową i jaki taki inwentarz. Wy natomiast, jak sły- 
szymy, straciliście wszystko; niejeden z Was — dro- 


gie osoby — ojca, matkę, rodzeństwo lub dzieci, a wie- 
lu — cały dorobek ciężkiego i pracowitego życia. 

Nie wiecie, gdzie zamieszkacie, co będziecie jeść, 
czem obsiejecie pola i jak zdobędziecie inwentarz, aże- 
by-znowóż dorobić się własnego, a nie litościwego ka- 
wałka chleba. Nic dziwnego, że rozpacz zaczyna się 
wkradać do Waszych serc. Nie martwcie się jednak 
i mie bójcie się. Jak jest Polska długa i szeroka bu- 
dzi się dla Was współczucie i twarda chłopska goto- 
wość przyjścia z pomocą. Nikt tak nie jest narażo- 
ny na różne klęski jak gospodarz. Mało jest zawodów 
gdzie z taką trudnością jak rolnikowi przychodzi za- 
pracować na chleb codzienny. My przeto może lepiej 
niż kto inny rozumiemy, co znaczy go utracić. Nie da- 
my Wam zginąć. 

Pomaga Rząd, daja obywatele wszystkich sta- 
nów, damy i my. Uskąpimy sobie odejmiemy od ust, 
a poślemy dla Was, co tylko będziemy mogli. 


To też i ja, niżej podpisany ......... rolnik 
ZE WSIE 0.0 s: „, pracujacy ma ..... ha gruntu, 
utrzymujący .... osób, posyłam Wam ten list na po- 


ciechę w nieszczęściu i sąsiedzkie wspomożenie w po- 
SGĄACIREASA SA AEE ENTR 
(podpis) 


STARA WIES. 


Idzie woda po olsynie — 
Twój wianecek marnie zginie! 
Nie łzy) ze, Jasieniu, nie łzyj, 
Bo mój wianek dobrze lezy. 


>k 


Chodzi konik po podwórzu, 
A łay mu się z oczu kurzą. 
Powiedz, koniku najmilsy — 
Cyli Jasio niema insy. 


* 


Chodzi konik, nóżką grzebie; i 
Niema Kasiu tylko ciebie. 
Bodaj 7a była skonała, 
Niźhm Ciebie oglądała. 
* 
Cyt dziewcyna, niehluj sobie 
Bo mmie gorzej, niźli tobie. 
Opreej Ci mnie z twym wianeckiem, 
Niźli tobie z dzieciąteckiem; 


* 


Dziś dziecię mas, jutro niemas 
Podrośnie do ludzi das 

A ja pokutować musę, 

Bom wziął wianek na swą dusę! 


[htazame d 
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CZYTAJCIE I 


Wieś winna posiadać własnych ludzi przygoto- 
wanych do wszelkich prac. Wsi potrzeba dzisiaj 
w pierwszym rzędzie: swoich ludzi do Organizacyj 
i Izb Rolniczych, do spółdzielczości, do przemysłu 
wiejskiego i do szkolnictwa ogólnego, zawodowego 
i tym podobne. 


„Siew“ od szeregu lat nad tem pracuje. W „,,Sie- 
wie“ w Warszawie, Lublinie, Wilnie i tak dalej gru- 
puje się chłopska młodzież akademicka. Tej młodzieży 
i Kół Młodzieży Wiejskiej, mimo trudności, jakie 
wieś przeżywa, winno być coraz więcej. 

Maturzysta z gimnazjum, przychodząc na wyż- 
szą uczelnię, nie powinien się stracić dla wsi i dlate- 
go przodownicy wiejsey winni skierować go do Centr. 
Zw. M. W. 

A jednocześnie dzisiaj, przychodzący do wyższych 
uczelni ludzie wiejscy winni wybierać zawody naj- 
bliższe wsi, takie, które są im najbardzie jpotrzebne. 

Do takich należy zaliczyć rolnictwo to jest Szko- 
łę Główną Gospodarstwa Wiejskiego, która kształci 
na inżynieró ów rolnych, równie ważną jest spółdziel- 


czość — handel; w tym kierunku ksztłaci specjalistów 


Główna Szkoła Handlowa. 

W rolnictwie, Izbach i Organizacjach rolniczych, 
Ministerstwie Roln., nie zbankrutowani ziemianie 
winni ten dział odbudowywać, ale wykształceni chłopi. 

W dziale wychowawczo-oświatowym i kultural- 
nym chłopcy maturzyści winni czerpać wiedzę w Uni- 
wersytecie Warszawskim i Wszechnicy. 


Stąd wyjść mają ludzie, którzy nadadzą wiejski 
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ton całemu szkolnictwu, gimnazjom, spełnią swą rolę 
w Uniwersytetach ;Wiejskich. 

W Politechnice winni znaleźć się ci, którzy ma- 
ją wieś meljorować i ci, którzy wejdą do przemysłu 
cukrowniczego, który winien przejść w ręce drobnego 
rolnictwa i ci, którzy pracować będą nad elektryfika- 
cją wsi. 

A artyści wiejscy. 
Sztuk Pięknych. 

Piszemy w ciężkim momencie, gdzie dopływ sy- 
nów chłopskich jest coraz mniejszy z gimnazjów do 
wyższych uczelni. Ale dlatego żaden z maturzystów 
wiejskich nie powinien być dla wsi stracony. Czem 
jest ich mniej, tem muszą być lepiej zużyci i przygo- 
towywać się do tego, aby w następnych latach wybić 
dla wsi możliwości kształcenia się i zdobywania miej- 
sca w Państwie. 

I dlatego Siewiarki i Siewiarze, gdy macie ma- 
turzystów: krewnych, czy znajomych, a nawet mało 
znajomych — dajcie im ten numer ,„„Siewu', pogadaj- 
cie z niemi o ile są nieuświadomieni organizacyjnie, 
niech wybiorą zawód dla wsi pożyteczny. 

A w Warszawie, Lublinie, Wilnie niech zgłasza- 
ją się do naszego Związku, poradzimy im, pomożemy: 
i razem myśleć į pracować będziemy. 

Pamiętajcie niewolno stracić wsi ani jednego 
maturzystę. 


AKADEMICKIE KOŁO MŁ. WIEJSKIEJ. 


winni znaleźć się w Szkole 


SZKOŁA GŁÓWNA GOSPODARSTWA 
WIEJSKIEGO, W-wa Hoża 74. 


Podanie na formularzu, który otrzymać można 
w Sekretarjacie Szkoły, należy składać lub nadsyłać 
pocztą od 20.VIII do 20.IX.34, 

Do podania należy dołączyć: 

1) Metrykę w języku polskim (jeżeli metryka 
jest sporządzona w języku obcym — należy do jej 
oryginału dołączyć uwierzytelnione tłumaczenie). 

2) Świadectwo dojrzałości (w oryginale) szkoły 
średniej ogólno-kształcącej państwowej lub równo- 
rzędnej. 

3) Dowody wojskowe. 

4) 4 fotografje na białem tle, PODDA I na od- 
wrotnej stronie imieniem i nazwiskiem, 

5) 10 zł. tytułem opłaty manipulacyjnej. 

6) 4 zł. na badania lekarskie. 

Dnia 24 września wszyscy kandydaci muszą się 


stawić w Sekretarjacie Szkoły przy ul. Hożej 74 ¿œ 
lem otrzymania skierowania ma badanie lekarskie, 


SĄ NASTĘPUJĄCE WYDZIAŁY: 


D ROLNICZY 2 LEŚNY 
3) OGRODNICZY. 


które odbędzie się w czasie od 24 do 30 września. Bez 
poddania się badaniu lekarskiemu nikt do. Szkoły nie 
może być przyjęty. Wykłady rozpoczynają się 8 paź- 
dziernika. 

Opłaty w 1934/35 roku akademickim wynoszą: 
na I rok studjów — 320 zł. 

Ponadto (nowowstępujący) po przyjęciu ich do 
Szkoły opłacają 30 zł. wpisowego. 

Opłaty moga być uiszczone w 2 równych ratach: 
pierwsza zaraz po przyjęciu do Szkoły, druga — do 
dn. 81.III. Niezamożni, a pilni studenci mogą się 
ubiegać o odroczenie terminu uiszczenia opłat (naj- 
później w 10 lat po ukończeniu studjów) — oraz 
o stypendja i pożyczki zwrotne w 4 lata po ukończeniu 
studjów. 
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SZKOŁA GŁÓWNA HANDLOWA 


'Studja trwają trzy lata, po których student może 
ubiegać się o dyplom zawodowy. Sa następujące wy- 
działy: handlowo-bankowy, skarbowy, samorządowy 
spółdzielczy, konsularny, ubezpieczeniowy, nauczy- 
cielski. Podania są przyjmowane od 1—15 września. 
Do podania należy dołączyć: 1) maturę w oryginale, 


W-wa, Rakowiecka 6 


2) metrykę urodzenia, 3) Świadectwo służby wojsko- 
wej (dla kolegów) 4) 4 fotografje. 4) Niepełnoletni 
pozwolenie od rodziców na studja, 5) Wpisowe 30 zł. 
Opłata roczna 500 zł. Dla zdolnych studentów są 
przewidziane zwolnienia od opłat i stypendja. 


UNIWERSYTET WARSZAWSKI 


Wydziały : . Matematyczno-przyrodniczy, Huma- 
nistyczny, Prawny, Lekarski, Farmaceutyczny, We- 
terynaryjny i Teologji. 

Podania należy składać od 3-go do 15-g0 wrześ- 
nia na odpowiednich formularzach. Do podania na- 
leży dołączyć: 1) świadectwo dojrzałości w orygina- 
le, 2) metrykę urodzenia, 3) życiorys, 4) 5 fotografji, 
opatrzonych podpisami, 5) świadectwo -moralności 
nie dotyczy kandydatów, którzy ukończyli szkołę śre- 
dmią w roku bieżacym), 6) uwierzytelniony odpis do- 


WOLNA WS 


Wydziały: Matematyczno-Przyrodniczy (opłaty 
na pierwszych czterech semestrach po 160 zł. na dal- 
szych inne). Humanistyczny (opłaty I—IV semestr 
po 135). Nauk politycznych i Społecznych (opłaty 
tak, jak na humanistycznym). Pedagogiczny (opłaty 
za I—IV semestr po 150 zł.). 

Oprócz tych opłat każdy słuchacz rzeczywisty 
opłaca co semestr 22 zł. różnych opłat. Nowowstępu- 
jacy płacą 10 zł. za imatrykulację. 


[I Ji 


kumentu wojskowego, 7) świadectwo z łaciny z 6-ciu 
klas (o ile niema stopnia na maturze) na Wydziały: 
lekarski i farmaceutyczny 8) kwity z opłat: manipu- 
lacyjny — 10 zł. i na badamie lekarskie 4 zł. 
_ Kandydatów na Wydziały: lekarski, farmaceu- 
tyczny i weterynaryjny obowiązuje egzamin wstępny. 
Na wydziałach: prawa i sekcji przyrodniczej 
Wydz. Mat. przyr. — konkurs matur. 
Po przyjęciu kandydaci opłacają wpisowe w su- 
mie zł, 80. i i 


ZECHNICA POLSKA 
Opaczewska 2a 


Warunki przyjęcia na słuchacza rzeczywistego: 
świadectwo dojrzałości państwowej szkoły średniej 
ogólnokształcącej lub prywatnej, posiadającej prawa 
państwowych. 

Osoby nie posiadające ukończonej szkoły średniej 
mogą być przyjęte na słuchaczów wolnych. 


Zapisy na semestr zimowy do dnia 14 paździer- 
nika 1984 r. 
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OŚWIATA 


Dożynki ich geneza i znaczenie w życiu wsi 


Tak dużo dzisiaj się mówi o zwyczajach i oby- 
czajach wsi, o ich odrębności i swojskości. Są one, 
jak powiadają niektórzy, odźwierciadleniem odrębno- 
ści naszego narodu, są kolebką naszej kultury i sztu- 
ki wogóle. 

Otóż z pośród tego ogromu naszych obyczajów, 
najbardziej mnie zainteresowała uroczystość ,„dożyn- 
ków. . 
Są one według mnie najoryginalniejszym zwy- 
czajem naszego ludu. 

Zwyczaj ten. jest doskonałym odbiciem psychiki 
ludu. Bywa on obchodzony po sprzęcie plonu z po- 
la. Wówczas ludzie raduja się z wyników swej pra- 
cy. W zwyczaju tym ujawnia się dobroć, szczerość 
i miłość bratania. Istnieje on tyle lat, ile ludzie sieją 
„i zbierają zboża. 

Jeżeli przejrzymy dzieje różnych ludów, spotka- 
my się wszędzie z tym samym zwyczajem. Już staro- 
żytni obchodza ten zwyczaj. W Grecji dał on począ- 
tek poezji dramatycznej. Największą cnotą Rzymia- 
nina była uprawa zboża i przestrzeganie zwyczajów, 
związanych ściśle z uprawą zboża. 

Słowianie, a szczególnie Polacy nie stali niżej 
pod tym względem. Można nawet powiedzieć, że Po- 
lazy w tego rodzaju zwyczajach prześcignęli inne na- 
rody. Przypatrzmy mu się bliżej. 

W różnych dzielnicach Polski, różnie ten zwyczaj 
jest obchodzony. W krakowskiem np. po zżęciu zbo- 
ża, żeńcy uplatają wieniec dożynkowy, który przyno- 
si „przodownica* zwykle na głowie wraz ze wszyst- 
kimi żeńcami do domu gospodarza. 

Wieniec ten wręcza ,„przodownica* gospodarzowi 
i jednocześnie składa życzenia. Życzenia są wyrażo- 
ne prozą, a najczęściej wierszem śpiewanym. 

W składanych życzeniach żniwiarze nieraz mogą 
dość ostro jak to się mówi „dociąć', zależnie, jak na 
to zasłużył gospodarz. Podczas powrotu z pola jak 
i przy wręczeniu wieńca dożynkowego, brzmią pieśni 
z ciągle powtarzającym się refrenem „plon niesiemy 
plon, ze wszystkich stron“. — Pieśni bywają różnej 
treści, lecz zawsze z istotnym duchem dożynków. 

Po wręczeniu gospodarzowi wieńca — gospodarz 
dziękuje i zaprasza do domu na ucztę. Punktem kul- 
minacyjnym uroczystości dożynków jest właśnie mo- 
ment wręczania wieńca dożynkowego, jako symbolu 
całego plonu. 

Po uczcie następuje zabawa przy muzyce, oraz 
różne gry jak wchodzenie na słup, na którym są po- 
darki. Zwycięzca, co rzadko bywa, ów podarek od- 
daje swojej wybranej. Rozbawiona młodzież, tańczy 
nieraz przez całą noc i pä tem uroczystość dożynków 
się kończy. 

Podobny przebieg od spotkamy w in- 
nych dzielnicach Polski, jednak z pewnemi odcieniami. 

Na Podlasiu np. nieco inaczej uroczystość dożyn- 
ków jest obchodzona. Po skończeniu znów pozosta- 
wia się kępkę żyta, które się splata na trzy podpórki, 
a kłosy umiaja się kwiatami i wstążkami kolorowemi. 
Po ubraniu „ostatnich kłosów“ zwanych „przepiór- 


ką“ następuje oborywanie jej. Wówczas pada ofia- 
rą jedna z dziewczynek, którą obciągają za nogi do- 
okoła „przepiórki“ trzy razy. Przy tem oborywaniu 
panuje niepohamowany śmiech i humor. Dalszy ciąg 
tej uroczystości jest taki sam, jak w krakowskiem. 
Nie będę jednak opisywał go kolejno dzielnicami 
i przystąpię do kwestji zasadniczej, a mianowicie: 
czem są dożynki i jaką rolę spełniają w życiu wsi. 

Już we wstępie zaznaczyłem, ze zwyczaje są od- 
zwierciadleniem duszy ludu polskiego. 

Czy dożynki nie są jednym z nich? 

Są i to nawet bardzo poważnym. 

Ile to radości i humoru przynoszą z sobą takie 
dożynki — a jak jest obecnie, a szczególnie w Mało- 
polsce? 

Wieśniak, gdy wszystko zbierze z pola, jest prze- 
dewszystkiem bardzo zadowolony. Nie martwi się 
już co będzie dalej, 

To też czuje się wówczas panem swego bogactwa, 
a dziś? Nie obchodza go minione wysiłki i niedospa- 
ne noce — gdy widzi stodoły zbożem wypełnione. 
W tym okresie można najlepiej zaobserwować naj- 
wartościowsze cechy charakteru. Szczególnie przebi- 
ja się nazewnatrz jakby przebojem, dobroć, łaska- 
wość, miłość bliźniego i ten optymizm, tak charaktery- 
styczny dla Polaka w chwilach, gdy ma wszystkiego 
poddostatkiem. 

W tym czasie buduje najśmielsze horoskopy na 
przyszłość. Tak przedstawia się mniej więcej opty- 
mizm naszego żywiciela. 

Kto w tym czasie jest pesymista? Stare babcie 
i dziadkowie wysiadujący całemi godzinami na „przy- 
źbach“ swoich domów. Biadają ci zachowawcy kul- 
tury ludowej, nad swemi dziećmi, nad ich zepsuciem, 
lenistwem i próżniactwem. 

Powiadają między sobą. 
ło. -Coa teraz? 

Jak ja pamiętam  (gaworzy jedna do drugiej) 
dawnemi laty, jak przyjda dożynki, to się ziemia i nie- 
bo nacieszyć nie mogą. Ile to śpiewów, modłów, we- 
sela i radości, tańców i uczt wszelkiego rodzaju. Na- 
patrzeć się człek nie mógł na wszystko. A teraz przyj- 
dą żniwiarze z pola i zaraz na progu: gospodarzu! 
kończyliśmy u was żąć — dajcie nam wódki! 

Oj ginie nasz zwyczaj, ginie! Prędko nastąpią 
takie czasy, że nietylko nie zechcą śpiewać, ale nawet 
żąć. Wszystko chce się wykierować na „panów“ 
z miasta, nie zaś podtrzymywać zwyczaje ojców. Tak 
se gaworzyli starzy. 

Jak ta kwestja przedstawia się w rzeczywistości. 
Trochę lepiej. Ale dużo prawdy jest w tych gadkach 
starych ludzi. Że zwyczaje nie są obchodzone tak, jak 
dawniej to fakt, że kultura miasta pomału zaczyna 
wypierać rodzinną kulturę, to też fakt, ale, że mło- 
dzież przestrzega dawnych zwyczajów to również- 
prawda. 

W odpowiedzi na zarzuty stawiane przez star- 
szych ludzi trzeba odpowiedzieć, że uroczystość do- 
żynków nietak jest obchodzona dzisiaj jak dawniej, 


Dawniej nietak bywa- 
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gdyż na to nie pozwala dzisiejszy kryzys gospodarczy 
i ostatnia klęska. 


Również uznam za słuszny zarzut, że kultura 
miasta wpływa na kulturę wsi. W tym wypadku na- 
leży postawić czujną straż i ciągle czuwać nad za- 
chowaniem a pięknych i starych R Ów. 


9 Reli leae mio 


na, że rozumie dobrze, czem są zwyczaje i jakić ma- 
ja znaczenie. 


Widzimy to w dorocznych Idora obchodzo- 
nych bądźto we własnem środowisku, badźto w mie- 
ście powiatowem, badźto w ogólnopolskich dożynkach 
obchodzonych u naszego ,„Dostojnego Gazdy“ w Spa- 
le, gdzie to wszystkie serca z całej Polski jak szeroka 
i długa uderzają w jeden ton: „Niech żyje nasz ,,Do- 
stojny Gazda“, a potoczyste tony pieśni „kiedy ran- 
ne wstają zorze'—rozchodzą się po całej Polsce. Stąd 
zradza się potrzeba, aby każdy obywatel państwa ro- 
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zumiał ważność tych zwyczajów i wyrył ich piętno 
w głębi swojego Serca. 

Nic innego nie przechowało do dzisiejszych cza- 
sów tyle tradycji, ile przynoszą jej nasze zwyczaje. 
Niech więc dziś w wolnej i Niepodległej Polsce speł- 
niają swe zadanie. Niech częściej u naszego ,,Do- 
stojnego Gazdy* będa obchodzone uroczystości: dożyn- 
ków. Kontynuowanie tych zwyczajów po wsiach, 
a inscenizowanie w miastach, jest zadaniem każdego 
Polaka, każdego młodzieńca, gdyż tkwi w nas siła, 
jak pisze o tem nasz poeta Kasprowicz: „Jest w lu- 
dzie siła niespożyta, zbawienie leży pod siermięgą'*. 
Idźmy za jego słowami, a napewno zrozumiemy i do- 
cenimy jaką mają wartość nasze doroczne zwyczaje 
w życiu wsi. Ostatnią doznaną klęskę przyjmijmy 
na barki całej Polski i podajmy bratnie dłonie tym 
wszystkim, którzy doznali jej najwięcej, a okażemy 
czem jesteśmy, spojeni wobec swoich bliźnich i wobec 
całego Państwa. 

Władysław Onufrejuk. 


DZIAŁ MŁODYCH GOSPODYŃ 


Szkoła hodowli drobiu w Julinie 


Prezes Warszawskiej Izby Rolniczej p. Janusz 
Rudnieki zapytał mnie któregoś dnia, czybym nie 
pojechała zwiedzić Szkołę hodowli drobiu w Julinie 
żeby później to opisać w Siewie, , 
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Klatka dla odzwyczajania kwok od siedzenia. 


Godzę się na to chętnie. I w któreś lipcowe, go- 
rące popołudnie ruszamy do Julina. Samochód 


szybko mknie wśród zżętych pól — rozmawiamy 


o Julinie. Dowiaduję się, że szkołę przyjmuje War- 
szawska Izba Rolnicza, że opłaty będą znacznie obni- 
żone, że będzie można uzyskiwać stypendja, że jest 
wielkie zapotrzebowanie posadowe na wychowanki 
Julina. 

Odrazu sobie zaczynam cicho planować, jak to na 
przyszły rok szkoła zapełni się Siewiarkami... 0, mam 
już parę koleżanek na oku, które mam wrażenie, że 


_ chętnie chciałyby Julin ukończyć. 


Dojeżdżamy. Szkoła stoi w starym parku, to 
też dom jest trochę zacieniony, ale zato ładnie wy- 
glada. 


Zwiedzamy kurniki, urządzone, jak „pałace“. 
Oglądamy sztuczne wylęgarnie. Zastajemy uczenni- 
ce przy sortowaniu jajek — miektóre są tak wielkie, 
że się nie chce wierzyć, że to kurze. Pytamy się o noś- 
ność kur: pokazują nam kurę rasy Rhodes Islandy, 
która w ciągu roku zniosła 236 jaj. A jedna z tego- 
rocznych w ciągu 9 miesięcy 198 jaj! 


Jeśli chodzi o cenę uzyskaną za jajko, to uzyski- 
wano cenę do 3 zł. 


W sezonie wylęgowym 1934 r. sprzedano jaj wy- 
lęgowych kurzych 6.983 (z tego dla P. R. 1260), ptac- 
twa wodnego 405 — łącznie na sumę 2.543 zł. 

Pytamy się o wagę kur, okazuje się, że niektóre 
dochodzą do 415 klg. 

Przechodzimy do lasu — tu na dużej polanie pa- 
są się stada ptactwa. Każdą gromada osobno — przy, 
swoim przenośnym kurniku. Jedna z uczenie pilnuje 
porządku oraz broni przed przygodnemi złodziejami. 
Na polanie pasą się tylko kwoki, oraz młodzież. W za- 
grodzie osobnej pasą się koguty. 


Podziwiamy koguta zarodowego, który koszto- 
wał 300 zł, i został przywieziony z Anglji samolotem. 
Szkoła posiada 70 mórg ziemi, z tego 12 m. ziemi 
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Piękny rasowy kogut. 


uprawnej, 5 m. ogrodu — reszta las i nieużytki, Szko- 


ła ma na celu przygotowanie umiejętnych pracowni- . 


czek na polu hodowli drobiu. 
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Są uczennice 3 jakby typów. Jedne przygotowu- 
ją się do prowadzenia hodowli drobiu we własnem 
drobnem gospodarstwie, drugie w dużem przedsię- 
biorstwie, trzecie przygotowują się na instruktorki. 


Stąd wielka skala wykształcenia: są uczennice po 
szkole powszechnej, szkole Rolniczej, po maturze gim- 
nazjalnej lub seminaryjnej, są nawet studentki, wy- 

` kłady są prowadzone z dziedziny ogrodnictwa, rolnic- 
twa, oraz hodowli. Zajęcia praktyczne obejmują ho- 
dowlę drobiu oraz zajęcia w ogrodzie. Kurs w szkole 
trwa cały rok. 

Oglądamy sypialnie uczenic. 
pokoiki, skromnie, ale czysto urządzone. 
oknie firanki. Wszędzie kwiaty. 

Kurs hodowli zaczyna się w październiku, koń- 
czy się w sierpniu. Myślę o tem, że na przyszły rok 
trzeba, żeby przybyło dużo naszych Siewiarek, zwła- 
szcza tych co przeszły Szkołę Rolniczą. Poszczególne 
Sejmiki napewno stypendjum udzielą, a Izba Rolnicza 
też pomocy nie odmówi. Żegnamy się z kierownic- 
twem i uczennicami, z pewnym żalem opuszczamy 
gościnne progi Szkoły w Julinie i wracamy do War- 
szawy. 


Podziwiamy miłe 
W każdym 


Halina Brzóskówna. 


ADOMO ŚCI 


Medycyna a radjo. 


Pierwszy raz zwrócono uwagę na wpływ fal ra- 
djowych na organizm ludzki w wielkich amerykań- 
skich rozgłośniach radjowych: zauważono mianowi- 
cie, że pracujący w nich inżynierowie dostawali go- 
rączki pod wpływem fal elektromagmetycznych. Me- 
dycyna odrazu zabrała się do sumiennych studjów 
nad tą nową dziedziną „radjoterapji* i w krótkim 
czasie osiągnęła sensacyjne wyniki. Okazało się, że 
różne komórki organizmu ludzkiego odmiennie rea- 
gują na różnej długości fale radjowe. Korzystając 
z tej właściwości, można chorą tkankę lub zarazki 
chorobotwórcze umieszczone wewnatrz organizmu ni- 
szczyć przez poddanie ich działaniu odpowiednich fal 
radjowych, które będą działały, jak bezkrwawy lan- 
cet chirurga, przy zwalczaniu wszelkich chorób głę- 
boko w nas ukrytych, jak gruźlicy, raka i t. p. Roz- 
wój „radjoterapji, która stawia obecnie pierwsze 
swe słabe kroki, może przynieść ludziom w darze naj- 
cenniejszy dar życia — zdrowie. 


Port w Gdyni. 


Wzrost obrotu towarowego w Gdyni daje się sta- 
le zauważyć, w maju liczba ogólna obrotu towar. wy- 
nosiła 632.178 ton, zważywszy, że to jest miesiąc I 
półrocza, które z reguły daje słabsze wyniki: niż II pół- 
rocze począwszy od lipca, można z zupełną pew- 
nością przewidywać, że obrót tegoroczny w Gdy- 
ni przewyższy znacznie obrót w roku ubiegłym. 


Najważniejsze pozycje naszego wywozu z Gdyni 


w miesiącu maju: cukru — 171.741 ton., bekony — 
2.286 ton., jaja — 3.032 ton., makuchy — 3.217 ton., 
drzewa i przetworów drzew. — 30.883 ton., różne gat. 
węgla i koks — 452.328 ton., szyny żelazo-stal — 
6.937 tonn. 


Zdrowie, a owoce 


W czasopiśmie „Zahrada'*, znajdujemy następu- 
jące wezwanie: 


„Dla zachowania zdrowia należy zjadać „dziennie 
najmniej 250 gramów owoców (t. j. przeciętnie 2 śre- 
dnie owoce); jeszcze lepiej będą owoce wpływać na 
organizm ludzki, gdy się zjada 500 gramów owoców 
dziennie (przeciętnie 4 średnie owoce)“. A pomyślmy 
ile owoców zjada nasza wieś? Są takie wsie, gdzie 
w ogródku wiejskim nie znajdziesz ani jednego 
drzewka. 


Przepowiednie pogody. 


Gospodarze na wsi znają cały szereg wskazówek, 
które pozwalają im przepowiedzieć ze względną do- 
kładnością pogodę na najbliższe 2—3 dni. 


Napewno można spodziewać się pogody gdy : ow- 
ce i jagnięta na polu skaczą, a wieczorem chętnie 
wracają do domu; ryby spokojnie, równo pływają; 
osy i szerszenie późno wracają do swoich gniazd, 
a brzęczą nawet w nocy; skowronek śpiewając wyso- 

-ko wznosi się do góry ; bąki, kanie, czajlki, czaple ha- 
łasują przez całą noc; robaczki świętojańskie świecą 
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silnie; po zachodzie słońca chmury nabierają złotawe- 
go koloru; zorza wieczorna ładna, czysta w lekkich 
kolorach; błyskawice bez chmur; gdy koło południa 
zbierają się chmury, a pod wieczór znikają. 


Napewno można spodziewać się deszczu gdy: 
wrony krążą niespodziewanie nad domami: i drzewa- 
mi; jaskółki latają nisko; gołębie nie kapia się i póź- 
no wracają do gołębnika, perliczki i pawie więcej 
krzyczą niż zwykle; koguty pieją często; koty się my- 
ją; komary i muchy nieznośnie dokuczają; pszczoły 
złośliwie żądlą ; dżdżownice wychodzą z ziemi. 


Z ZYCIA kOŁ 


Kobieta profesorem Politechniki. 


Dotychczasowa asystentka katedry Chemji Fizy- 
kalnej na Politechnice Warszawskiej p. dr. Alicja Do- 
rabialska została zamianowana profesorem nadzwy- 
czajnym Politechniki Lwowskiej. 5 

Jest to pierwsza kobieta w Europie, która otrzy- 
mała katedrę z zakresu nauk ścisłych (grupa nauk 
matematyczno-przyrodniczych). 

Coraz więcej kobiet w Polsce zajmuje czołowe 
miejsca, wykazując, że na wszystkich polach kobieta 
dorównuje mężczyźnie. 


I ZWIĄZKÓW 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Rudziach 


im. I. Mościckiego, pow. Postawski woj. Wileńskie. 


W piękny wiosenny dzień 13 maja 1933 r. zosta- 
ło założone nasze Koło Mł. Wiej. w Rudziach w obec- 
ności instr. Z. Mł. W. powiatu Postawskiego. 

Przy organizowaniu naszego Koła mieliśmy du- 
żo trudności, gdyż nasza młodzież, nie doceniała jesz- 
cze znaczenia Koła i dlatego nie było dużo chętnych 
do zapisywania się na członków, byli nawet tacy, że 
nawet sprzeciwiali się istnieniu Koła w Rudziach. 
Lecz dzięki staraniom kol. A. A, Łowczyków i A. Ja- 
siewicza, powstało Koło. 

W dniu 13 maja 1988 r. przy obecności nas wszy- 
stkich instr. Z. Mł. Wiej. kol. Jerzy Kacieszczenko 
dokładnie i jasno wytłumaczył nam regulamin Koła 
oraz na czem polega praca w Kole na przyszłość i dał 
nam przykłady pracy sąsiednich Kół. 


Po dłuższem wahaniu się zapisało się do Koła 16 
członków i natychmiast ze zdolniejszych wybraliśmy 
zarząd. Założenie Koła w Rudziach szło z trudnością 
nie z powodu lenistwa i ociężałości naszej młodzieży, 
lecz z powodu małej znajomości celu i zadania Koła 
oraz z braku wiary we własne siły, młodzież nie ufała 
sobie, że będa mogli pracować jak się należy, gdyż na- 
sze Koło było pierwszą organizacja powstającą w na- 
szej miejscowości. 

Na początku naszych prac w Kole mieliśmy du- 
żo kłopotów, gdyż nie mogliśmy zaraz pokierować 
wszystkiemi pracami z powodu małej znajomości 
i umiejętności w pracach organizacyjnych. Pytaliśmy 
jeden drugiego, jak należy i jak będziemy pracować 
w Kole, gdyż nie posiadaliśmy sił i pomocy nauczy- 
cielskiej, jak w sąsiednich Kołach., lecz wszystko to 
musieliśmy o własnych siłach zdobywać i opracowy- 
wać plan pracy naszego Koła. 

Zaczęliśmy pracę od urządzenia przedstawienia 
amatorskiego na zasiłek kasy naszego Koła. 


Przy urządzaniu przedstawienia musieliśmy po- 
konać dużo trudności, nie mieliśmy odpowiedniego 
lokalu do urządzenia przedstawienia. Nasi ojcowie 
nie bardzo rozumieli i ufali nam, nie wierzyli, że my 
coś korzystnego i pożytecznego chcemy zrobić, mieli 
przekonanie że robimy zabawę, jakie są rozpowszech- 
nione w naszych stronach, zabawy półdzikie z awan- 
turami pijanej młodzieży, to i ojcowie obawiali się 
i nam pozwolić na urządzenia przedstawienia i zaba- 


wy tanecznej. Nie mieliśmy koleżanek do odegrania 
ról żeńskich, lecz z tem daliśmy łatwo radę, poprosi- 
liśmy zdolniejsze dziewczęta z obcych wsi do odegra- 
nia komedyjki. 


Dużo pracy przed urządzeniem przedstawienia 
mieli nasi artyści, którzy mieszkali po osadach w od- 
daleniu po kilka klm., lecz zbierali się punktualnie na 
próby, choć czas do tego mieliśmy roboczy — siano- 
branie. Dzięki chęci i zapałowi w pracy, każdy sta- 
rał się z zapałem by swe zadanie wypełnić należycie. 
I naprawdę artyści wykazali dużo silnej woli i ener- 
gji i dali najlepsze świadectwo dla wszystkich, że 
prawdziwie chętnie i sumiennie umieją pracować dla; 
dobra naszego Koła i tym sposobem zwyciężyliśmy 
wszystkie napotykane trudności, i każdy wytrwał na 
swym stanowisku do ostatka, 


W dniu 29 lipca 1938 r. odegraliśmy komedyjkę 
p. t. „Chleb ludzi bodzie*. Przedstawienie udało się 
bardzo dobrze, jak na naszych artystów, którzy wy- 
stępowali poraz pierwszy, publiczność była bardzo za- 
dowolona. Zawdzięczać to należy pracy artystów kol. 
Alf. Łowczyka, S. Jasiewicza, Aleks. Łowczyka, S. 
Kuleszówny, H. Suboczówny, R. Gaubia i innych. Oba- 
wy naszych ojców zawiodły, gdyż przedstawienie i za- 
bawa taneczna odbyła się bardzo pięknie, gdyż człon- 
kowie naszego Koła dali piękny przykład dla innych 
swym postępowaniem i zachowywaniem się. 


Choć za przedstawienie mieliśmy skromny zysk 
(12 zł.) lecz i temu radzi byliśmy wszyscy, bo już 
mogliśmy sobie zaprenumerować pismo „Siew“ 
i inne. 


Na następnych naszych zebraniach  członkow- 
skich czytaliśmy wspólnie „Siew'* i robiliśmy dysku- 
sje nad zagadnieniami, które najwięcej kogoś z nas 
interesowało. Nasi ojcowie i młodzież pozostała pil- 
nie przypatrywała się naszej pracy, nie spodziewali 
się że my o własnych siłach dojdziemy do takich wyni- 
ków, że coraz więcej osób zapisywało się do Koła. 
Koło szło dość dobrze. Lecz przyszła smutna chwila, 
że nasze Koło załamało się, a przyczyną tego było, że 
prezes naszego Koła kol. Apolinary Jasiewicz, któ- 
remu zaufaliśmy i wybraliśmy na prezesa naszego 
Koła, zaczął niesumiennie postępować. My chcąc temu 
złemu zaradzić zwołaliśmy członków na Walne zebra- 
nie w dniu 3 stycznia r. b. i w wolnych wnioskach za- 
żądaliśmy zwrotu pieniędzy z Kasy Koła, a gdy tego 
nie uczynił, to go zupełnie wykreśliliśmy z listy człon- 
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ków, gdyż Koło takich niesumiennych pracowników 
nie potrzebuje. Natychmiast uzupełniliśmy nowy za- 
rząd. Przewodniczący kol. Alfons Łowczyk, Sekretarz 
Robert Gaul, Skarbnik kol. Aleksander Łowczyk oraz 
Bibljotekarz kol. Józef Szubielko. Nowy zarząd prze- 
prowadził niektóre zmiany w pracy Koła naszego. 

Zabraliśmy się do urządzenia przedstawienia. 

Przedstawienie urządziliśmy w dniu 21 stycznia 
r. b. p. t: „żyd w beczce”, 

Obecnie nasze Koło członków posiada 34-ch. Ze- 
brań wszystkich członków miesięcznych i nadzwy- 
czajnych było 19, zebrań zarządu 9, pogadanek 4, od- 
czytów i referatów 6, Bibljoteczkę posiadamy skrom- 
ną, złożoną zaledwie z kilkudziesięciu ksiażek i bro- 
szurek. Odegraliśmy 3 razy przedstawienie, imprezy 
dochodowe przyniosły nam 76 zł. 60 gr. Ze składek 
członkowskich po 5 gr. miesięcznie zebraliśmy 12 zł. 
15 gr., razem dochód 88 zł. 75 gr. Wydatki mieliśmy 
74 zł. 60 gr. W kasie obecnie jest 14 zł. 15 gr. 

W 1938 r. wysłaliśmy kol. Alf. Łowczyka na 
dożynki do Spały. W 1934 r. zorganizowaliśmy zespół 
konkursu uprawy buraków pastewnych z ilością 19 
członków. 

Obecnie mamy nadzieję, że przy dobrych chę- 
ciach naszych dojdziemy w przyszłości do lepszych 
wyników, nie zważając na liczne trudności i przesz- 
kody, znajdujące w naszych pracach, musimy iść z ha- 
słem „Z żywymi kroczmy naprzód, sięgając po życie 
nowe'. 

Szczęść nam Boże, w naszej pracy. 

Alfons Łowczyk 
Prezes Koła Mł. Wiej. w Rudziach. 


Święto pieśni. 


W dniu 24 czerwca r. b. młodzież wiejska ob- 
chodziła w Janowie „Święto pieśni“; skupiło ono 22 
Koła, 376 członków, przybyłych z bardzo odległych 
zakątków powiatu. Granatowe rogatywki i bronzowe 
sukmany, przepasane szerokim lakierowanym pasem 
z mosiężnemi oczkami — z północnej części, obok 
skromniejszej parcianki į kapelusza z żytniej słomy, 
w jakie przybrała się znów młodzież z południowej 
części powiatu, przy barwnych serdakach i wstążkach 
kołeżanek, świadczyły o tem, iż stroje ludowe tu jesz- 
cze nie zaginęły. 

A dziarska postawa szeregów defilujących przed 
gospodarzem powiatu, zastępcą Starosty, p. Górnym 
dowodziła o bujności sił żywotnych młodzieży i wbi- 
jała w dumę liczne rzesze sympatyków ruchu „,,Sie- 
wowego*. To też nic dziwnego, że barwna gromada 
siewowa zdołała bardziej zainteresować sobą szeroki 
ogół społeczeństwa, niż przybrani w mundurki orga- 
nizacyjne członkowie Stowarzyszeń Młodzieży Pol- 
skiej, które tegoż dnia zorganizowały zlot powiato- 
wy w wirydażu kościelnym. 

Na boisku sportowem, gdzie powiewały flagi 
` o barwach narodowych, gromadziła się licznie publi- 
czność, przybywali też przedstawiciele władz państwo- 
wych i organizacyj społecznych, a 7 zespołów chóral- 
nych przy dźwiękach dwu orkiestr przygotowywało 
się do występów. Nastała wreszcie najważniejsza 
chwila; na estradę wystąpił Prezes O. Z. M. W., kol. 
Aleksander Jankowski i otwierając uroczystość, po- 
witał zastępcę starosty p. Górnego, jako przedstawi- 
ciela Rządu, działacza społecznego i wielkiego przy- 
jaciela „Siewu*, p. Fraka, delegata W. Z. M. W., ks. 
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Lamparskiego, delegata S. M. P., gości i członków or- 
ganizacji. Poczem zaproponował wysłanie hołdowni- 
czych depesz do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
i Marszałka Piłsudskiego, co przyjęto entuzjastycz- 
nie hucznemi oklaskami i odegraniem hymnu narodo- 
wego. P. Frąk i ks. Lamparski witając zgromadzo- 
nych, życzyli pomyślnego wyniku prac w Kołach, a p. 
Dr. Markowski, sekretarz Wydziału Powiatowego, 
w treściwem przemówieniu wygłosił referat na temat 
„Pieśń ludowa', Następnie odbyły się popisy poszcze- 
gólnych chórów. Największe zainteresowanie wzbu- 
dziły inscenizacje, wykonane przez Koła Młodzieży: 
Kłodnica i Irena, a naprawdę już imponujące to było 
„Wesele w Janowskim*, odtworzone przez Koło 
z Branwi. 

Po tej części nastąpiła loterja fantowa i zabawa 
ludowa w ogrodzie miejskim, która wśród plasów 
i wesołych żartów, przetrwała do zachodu słońca. 
Z nastaniem zmroku rozbawiony pochód przeszedł 
przez miasto i udał się nad rzekę Białkę, gdzie na bło- 
niach płonęły już 3 ogniska. Tu odbył się prastary 
obrząd ludowy „Sobótki“. Zaciekawienie wśród gości 
było wielkie, a w pewnych momentach przechodziło 
w zachwyt. żywy temperament młodzieży wiejskiej 
udzielił się licznie zebranej publiczności, która długo 
w noc przy świetle ognisk i blasku księżyca tańczyła 
ochoczo. 

IEDER 


Zjazd delegatów Kół Mł. W. Siew. 


W dniu 17 czerwca b. r. odbył się w sali Rady 
Miejskiej Zjazd delegatów Kół Mł. W. „Siew* z te- 
renu powiatu lubartowskiego, przy udziale przeszło 
250 osób z 35 Kół. 

Zjazd rozpoczął się nabożeństwem w kościele po- 
kapucyńskim, odprawionem przez ks. rektora Szulca. 

Po nabożeństwie uformował się barwny pochód 
i ze sztandarem O. Z, M, W. wyruszył na miejscowy 
cmentarz, gdzie złożył na grobie legjonistów pole- 
głych w 1915 r. pod Kamionką — wieniec wykonany 
przez Koło Mł, w Kijanach. Przed obradami prezes 
Sienkiewicz poświęcił kilka słów ś. p. Ministrowi Pie- 
rackiemu, poczem wszyscy przez powstanie i minuto- 
we milczenie uczcili pamięć Zmarłego. 

Po hymnie związkowym, odśpiewanym przez do- 
skonały 4 głosowy chór Koła Mł. W. w Kamionce, na- 
stąpiły powitania. Zjazd witali: prezes W. Z. M. W. 
kol. Sikorski, prezes O. T. O. i K. R. p. Łoś, p. Breit- 
meierowa w imieniu Pow. Zrzeszenia Zw. Pr. Ob. 
Kobiet, wiceprezes pow. zarządu Zw. Strzel. p. Krzyk, 
prezes Pow. Oddz. Zw. N. P. p. Breitmeier, p. Jagiel- 
ski w imieniu Zw. Of. Rez., prezes Pow. Zw. Straży 
Poż., p. Monastyrski, P. Marzenta w imieniu P. O. W.; 
p. Chałupka w imieniu Okr. Zw. Spoż. 

P. Sienkiewicz złożył sprawozdanie z działalności 
O. Z. M. W,, z którego wynika, że na terenie powiatu 
istnieje 50 Kół Mł, W. prowadzących prace w trzech 
kierunkach : kulturalno-oświatowym, przysposobienia 
rolniczego i w małym stopniu w dziedzinie w. f. Po- 
mimo ciężkich czasów Koła Mł. W. dobrze się rozwi- 
jają, co dowodzi dużej żywotności organizacji i zdro- 
wych podstaw ideowych. Jednak słaba stroną w pra- 
cy jest brak działu koleżanek, co w myśl nakreślone- 
go planu pracy na okres roczny zostanie naprawione 
przez utworzenie przy O. Z. M. W.; „Sekcji Koleża- 
nek“. 
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W wyborach do władz O. Z. M. W. została przy- 
jęta jednogłośnie lista „komisji matki“, zawierająca 
następujące nazwiska: J. Sienkiewicz, F. Oleszczuk, 
J. Sokołowski, M. Miklaszewska, P. Bujak, J. Pławaś, 
Wroński, Dziedzic, Monastyrska, Kościuk, Wesołow- 
ski, i Zgodziński. 

Do Komisji rewizyjnej powołano: B. Horosza, 
J. Jemielniaka, B. Andrzejewskiego, M. Ozona i Gon- 
tarza. Dwaj ostatni, jako zastępcy. 

Po zjeździe odbyła się wieczornica, która z po- 
wodu żałoby ograniczyła się przeważnie: do strony 
artystycznej i dlatego trwała niedługo. Na wieczor- 
niey tryumfował chór Koła z Kamionki, który pod 
kierunkiem p. Tatarkowskiego, kierownika szkoły, 
dał cały szereg pięknych pieśni. Bardzo ładnie wy- 
padł taniec „Trojak“ w wykonaniu również Koła 
z Kamionki. 

W zjeździe wzięła udział żeńska szkoła gospodar- 
stwa wiejskiego w Krasieninie jednolicie ubrana, 
a ponieważ i większość delegatek Kół była ubrana po 
krakowsku, więc zjazd wygladał bardzo barwnie i był 
naprawdę wiejski. 

Szkoda tylko, że dużo młodzieży musiało stać na 
korytarzu, a nawet i poza oknami, gdyż przez to byli 
narażeni na zmęczenie. 

Na przyszłość należałoby zjazd taki robić w więk- 
szej sali. 

A.J. 


Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę 
Szkoły powszechnej w Mętowie — pow. lubelski. 


W dniu 4 lipca mieszkańcy wsi Mętowa i ćmi- 
łowa obchodzili bardzo podniosłą uroczystość, miano- 
wicie, poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę 
nowej Szkoły, której brak, wszyscy dotkliwie odczu- 
wali, bo do tej pory, lokale szkolne, wynajmowane by- 
ły w prywatnych domach, nie nadających się zupeł- 
nie na ten cel. 

Piękna to była uroczystość. Na miejscu gdzie ma 
być budowana szkoła, ustawiony został, i pięknie przez 
młodzież zorganizowaną w Koła „„Siewowe* przybra- 
ny ołtarz polowy, dla odprawienia mszy św. a w ro- 
gach placu ustawione wysokie tablice z napisami ,„,„Ko- 
ło Mł. Wiej. Mętów*, „Koło Mł. Wiej. ćmiłów* i „„Ko- 
ło Mł. Wiej. żabia Wola', które to właśnie Koła przy- 
czyniły się najwięcej do powstania mowej placówki 
oświatowej. 

Ludzi zeszło się bardzo dużo. Czekamy rozpoczę- 
cia. A czekamy w naprężeniu, boć przecież ma przy- 
jechać p. Starosta, p. inspektor szkolny i inni „wyżsi 
goście“ z Lublina. 

Punkt o 10-tej, ks. Kaz. Bobroski, prob. z Czer- 
niejowa rozpoczął mszę św. równocześnie usłyszeliś- 
my warkot auta, „pan Starosta przyjechał* słychać 
szepty—rzeczywiście, ujrzeliśmy p. Starostę Dańkow- 
skiego, p. insp. Lachcika, p. wójta gminy Zemborzyce 
Bobkiewicza i innych. 

Po skończonej mszy, wygłosił naukę ks. prob. 
z par. Abramowice, poczem ks. Bobrocki poświęcił 
kamień węgielny i wykopane fundamenty. 

Teraz zabrała głos p. Szyszkowiczówna kier. 
Szkoły w Mętowie, witając p. starostę, p. inspekt. szk. 
p. wójta, czł. dozoru szkolnego, Młodzież zorgan. 
w Koła „Siewowe* z instruktorem O. Z. M. W. kol. 
Stankiem na czele, wreszcie wszystkich ludzi, dzię- 
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kując za tak liczne przybycie i interesowanie się bu- 
dową Szkoły. 

Ziabierali teraz głos kolejno p. Starosta, p. insp. 
i p. wójt, zaznaczając, iż brak Szkół jest największą 
bolaczką Państwa, i dlatego myśl budowy szkoły rzu- 
cona i wprowadzona w czyn przez mieszkańców wsi 
Mętów, Głuszczyzna, ćmiłow, żabia Wola i kol. Pra- 
wiedniki, zostanie poparta czynnie, tak przez władze 
szkolne, jak i administracyjne. 

Po przemówieniach nastąpiło uroczyste wmuro- 
wanie aktu poświęcenia, podpisanego przez ks. 
prob. p. Starostę, p. insp. szk. i innych. W imieniu 
młodzieży akt podpisał kol. instr. Stanek, oraz pre- 
zesi Kół w Mętowie i ćmiłowie. 

Przy wmurowywaniu pierwszy kamień położył 
ksiadz prob. drugi p. Starosta, trzeci p. insp. i tak da- 
lej, aż do całkowitego zamurowania butelki z aktem. 

Po skończeniu, goście z Lublina poszli na obiad, 
zaś ludzie rozeszli, się do domu. 

Pięknie wyglądała całość uroczystości, tem pięk- 
niej, że młodzież „Siewowa wystąpiła podczas niej 
bardzo licznie, grupująe się pod swemi tabliczkami, 
które mówiły skąd dana młodzież i Koło pochodzi. 

Wystąpieniem swem dała świadectwo, iż żywo 
interesuje się oświatą na wsi, świadectwo to było 
tem wyrazistrze, że pod tabliczką opiewająca na „Ko- 
ło Mł. żabia Wola“ nie było nikogo, jak się dowiedzia- 
łem jest to Koło „Wiciowe', które dało o sobie smut- 
ne świadectwo, nie biorac udziału w tak ważnej i pod- 
niosłej uroczystości jak poświęcenie kamienia węgiel- 
nego pod budowę nowej Szkoły. 

i Mętowtak. 


Z prac O. Z. M. W. w Kosowie Poleskim. 


W dniu 3 czerwca odbył się w Kosowie Poleskim 
przy udziale delegatów z 14 Kół Młodzieży Wiejskiej 
oraz licznie przybyłej młodzieży, jako gości z poblis- 
kich Kół doroczny Zjazd Okręgowego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej. Przy stole prezydjalnym zasiadł 
zarząd, zebraniu przewodniczył p. Swoboda Edward, 
Viceprezes O. Z. M. W. Zjazd zaszczycił swoją obec- 
nością starosta powiatowy p. Kutoczycki Henryk, 
oraz p. p. Orzyński, przedstawiciel B. B. W. R. Ka- 
miński Inspektor Szkolny, Jakubowski — instruktor 
oświaty pozaszkolmej jak również licznie reprezento- 
wane nauczycielstwo, przyjmujące czynny udział. 
w pracy Związku. 

Po przemówieniach powitalnych referat o ideo- 
logji Związku Młodzieży Młodzieży Wiejskiej wygłosił 
p. Stażecki, uwypuklając trzy kierunki prac, wycho- 
wawczo-obywate!skich Związku : wychowania jednost- 
ki dla niej samej, dla wsi — społeczeństwa i wycho- 
wania obywatela przydatnego dla państwa. Referat 
głęboko ujęty, poparty szeregiem przykładów przyję- 
ty został przez zgromadzonych hucznemi oklaskami. 

Sprawozdanie z prac instruk. Z. M, W., uzupeł- 
nione paroma sprawozdaniami przedstawicieli Kół 
uprzytomniło powolny ale ciągły rozwój prac. Tak np. 
Koło w Zapolu posiada własne radjo, przekazało 
dochody z imprez i ze zbiórek na Towarzystwo P. B. 
S. Publicznych, uprawia wychowanie fizyczne, Koło 
w Ogrodnikach prowadzi apteczkę domową, udziela- 
jąc 170 osobom pierwszej pomocy, posiada również 
sondę bydlęca, która użytkuje cała wieś, sprawdzało 
żyto. siewne, nabyło Pożyczkę Narodowa. Instruktor 
opiekując się 17 Kołami istniejacemi na terenie pow. 
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kosowskiego, bardzo często odwiedza je, wygłaszając 
pogadanki oraz udzielając wszelkiej pomocy. W okre- 
sie sprawozdawczym instruktor przebył ponad 5 ty- 
sięcy kilometrów w czem ponad 4 tysiące rowerem. 
Po sprawozdaniu rozwinęła się dyskusja, która wnio- 
sła szereg uwag i wskazań dotyczących dalszej pra- 
cy Kół. Między innemi Koła zorganizują u siebie 
„święto morza, przeprowadzą w najbliższym czasie 
walkę z cnwastami, a na jesieni rozpoczną w szero- 
kim zakresie konkurs sadów owocowych. 

Do Zarządu powołani zostali: Inspektor Szkolny 
Kamiński Wawrzyniec, Stażecki Witold, Biała Stani- 
sław, Zwada Antoni, Szymańska Jadwiga, Swoboda 
Edward, Jarmułowicz Władysław, zastępcy: Gołda 
Kazimierz, Burdziuk Czesław, Dziubak Bronisław, 
Girczyk Mikołaj, do komisji Rewizyjnej : Jakubowski, 
Łatek Konstanty, Ignacy Jurkiewicz zastępcy : Mrocz- 
kowski Stanisław, Tracewicz Jan. 

Wieczorem w sali domu ludowego Koło Ogrodni- 
ki odegrało sztuczkę „Najnowsze swaty“, poczem od- 
była się zabawa towarzyska. 


Poświęcenie sztandaru Koła Młodzieży Wiejskiej 
w Wysocku, pow. Stolin. 


Dzień 8 lipca 1984 r. był dla Wysocka dniem ra- 
dości, a zarazem i dniem tryumfu, bo w tym to dniu 
dokonał aktu chrztu Sztandaru Koła Młodzieży Wiej- 
skiej w Wysocku, ks. prob. z Dąbrowicy Bronisław 
Żmijewski w obecności Przedstawiciela Starosty Po- 
wiatowego w Stolinie, Pana Apolonjusza Wagnera 
oraz przedstawicieli władz i organizacyj miejscowego 
społeczeństwa. Dało się tylko odczuć brak przedsta- 
wicieli Powiatowego Związku Koła M. W. 

Rodzicami chrzestnymi byli: Pan ordynat Da- 
widgrudecki, Karol Radziwiłł i Pani Leontyna Hab- 


Od Administracji 


Dla uniknięcia pomyłek przy przesyłaniu 
gotówki pocztą lub przez P. K. O. upraszamy 
o łaskawe wyszczególnienie na jaki cel wysy- 
łana gotówka. 

Administracja przypomina tym, którzy zale- 
gają z prenumeratą, że o ile zaległości nie będą 
uregulowane Administracja wysyłkę „Siewu* bę- 
dzie musiała wstrzymywać. 

Administracja „Siewu* podaje do wiado- 
mości prenumeratorom, że w myśl przepisów 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów reklamacje, do- 
tyczące nieotrzymanych egzemplarzy czasopism, 
opatrzone widocznym napisem „Reklamacja ga- 
zetowa”, wysyłane za pośrednictwem miejsco- 
wego urzędu pocztowego, jako zwykłe przesyłki 
listowe, wolne są od opłaty pocztowej, o ile zo- 
stały nadane w stanie otwartym (kartka pocz- 
towa, pismo w niezaklejonej kopercie i t. p.). 

Poza reklamacją w takiej przesyłce o innych 
sprawach pisać nie wolno, w przeciwnym razie 
poczta nakłada karę. 


dank-Traczewska. W czasie poświęcenia ks. prob. 
w doniosłych słowach przemówił do zebranego społe- 
czeństwa, tłumacząc znaczenie Sztandaru, następnie 
Karol Radziwiłł, wręczając sztandar chorążemu, ży- 
czył pomyślnego rozwoju. 


poświęcenie SZTAWGARY 
KOŁA: MÓW. W: WYJOGHU- 


` Po poświęceniu odbyła się defilada, przy dźwię- 
kach miejscowej orkiestry, zebranych organizacyj, 
przed nowo wyświęconym sztandarem. 

Po defiladzie zarządzono Akademję, na która zło- 
żyło się: przemówienie Prezesa Koła kol. Stanisława 
Mikołajewskiego i kilka pieśni wykonanych przez 
chór Koła. 

Po akademji wspólny posiłek, a następnie zaba- 
wa towarzyska. 


Siewiarzu! 


Nie zapominaj o swoich zaległościach za pre- 
numeratę, gdyż organ Twój jest pismem samo- 
wystarczalnem. Od Ciebie zależy rozwój i jakość 
organu Związkowego. 


Wpłacili daninę na Centralę 
Koło Mł. Wiejskiej w Wierzchowinie 3 zł. 


Koło Mł. Wiejskiej w Sterdyni 5 zł. 


Koło Mł. Wiejskiej w Podchorach, pow. Hrubie- 


szów 2 zł. 


Koło Mł. Wiejskiej w Marynkach, pow. Łęczy- 
cki 5 zł. 


Zaborowski Józef, Błogie Rządowe, pow. Opo- 
czno 2 zł. 
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ZA DARMO 


poradzi każdemu rolnikowi upoważniony przedstawiciel TOW. ALFA-LAVAL, że naj- 
korzystniej jest urządzić domowe gospodarstwo mleczne, zakupując znane powszechnie 


KIGNALNE SZWŁOTKIE NASZNNY NLECZNRSNIE 


WIRÓWKA ALFA-LAVAL 


nie rdzewiejący bąk, stałe dokładne odtłuszczanie, 


nierozbryzgujący zbiornik, samocz. system oliwienra 


MASIELNICA STALOWA ALFA 


bardzo trwała i praktyczna, równomierny przerób 
śmietanki, łatwy nadzór nad zmaślaniem, wygodne 
czyszczenie 


PARNIK CYNKOWANY ALFA 


oszczędny opał, tuczenie trzody chlewnej postę- 
puje znacznie szybciej i jest oszczędniejsze 


Tow. ALFA-LAVAL Sp.zo.o. 


CENTRALA: Warszawa, ul. Tamka 3 © ODDZIAŁ w Poznaniu: Dąbrowskiego 12 


PRASTWOWA NIŻSZA SZKOŁA MM LENSKA w WILLI-GÓRZE 


POWIAT WARSZAWSKI Kol. i pocz. NOWY-DWÓR 
OGŁASZA ZAPISY NA ROK SZKOLNY 1934/35 


Szkoła prowadzi działy praktyczne: 


a) Kuchnia; gotowanie zwyczajne i wykwintne, pieczenie ciast. zaprawy owoców i warzyw. 

b) Krój i szycie; bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej, haft biały, kolorowy i złotem oraz robotki. 

c) prałnia; pranie i prasowanie bielizny zwyczajnej. stołowej, firan, prasowanie na sztywno i czyszczenie 
ubrań chemiczne. 

d) porządki domowe; zwyczajne i odświeżanie mieszkań oraz mebli. 

e) ogrodnictwo; obejmuje naukę warzywnictwa, zakładanie inspektów i sadownictwo. 

f) hodowla bydła i Kur; obejmuje racjonalną pracę hodowlaną i wiadomości weterynaryjne. 

g) rolnictwo; wiadomości fachowe, rolnicze. 

Prócz działów praktycznych. nauka obejmuje przedmioty teoretyczne: j. polski, religję, historję, krajoznawstwo, 

przyrodę, rachunki gospodarcze i kalkulację gospodarczą, higjenę, pielęgnację i wychowanie dziecka, ogrodnictwo, hodo- 

wle, rolnictwo i pszczelnictwo. 


SZKOŁA W WILLI-GÓRZE MIEŚCI SIĘ W STARYM PAŁACU PO Ks. JÓZEFIE PONIATOWSKIM 
W OKOLICY LEŚNEJ 


Dla uczennic internat na miejscu. Pełne utrzymanie miesięczne wynosi 25 zł. 


Bliższych informacyj udziela Dyrekcja Państw. Szkoły Rolniczej Żeńskiej w Willi-Górze, p. Nowy-Dwór. pow. Warszawski. 


Uczennice przyjmuje się od lat 16 — 30. O —— Nauka rozpoczyna się dnia 15 listopada 1934 r. 
Uczennice korzystają z 50% zniżki koleji. 


Przedpłata roczna wynosi 6 zł. Numer pojedyńczy 30 gr. 


Ceny ogłoszeń: 1 str. — 300 zł, 7), str. 200 zł, , str. 80 zł, , str. 50 zł, '/, str. 30 zł. 


Redaktor: LUDWIK STAŃCZYKOWSKI. Wydawca: CENTR. ZW. MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 


WARSZAWSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE, WILCZA 60, TEL. 8.93-47. 
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CZYTAJCIE I 


Wieś winna posiadać własnych ludzi przygoto- 
wanych do wszelkich prac. Wsi potrzeba dzisiaj 
w pierwszym rzędzie: swoich ludzi do Organizacyj 
i Izb Rolniczych, do spółdzielczości, do przemysłu 
wiejskiego i do szkolnictwa ogólnego, zawodowego 
i tym podobne. 


„Siew“ od szeregu lat nad tem pracuje. W „,Sie- 
wie“ w Warszawie, Lublinie, Wilnie i tak dalej gru- 
puje się chłopska młodzież akademicka. Tej młodzieży 
i Kół Młodzieży Wiejskiej, mimo trudności, jakie 
wieś przeżywa, winno być coraz więcej. 

Maturzysta z gimnazjum, przychodząc na wyż- 
szą uczelnię, nie powinien się stracić dla wsi i dlate- 
go przodownicy wiejscy winni skierować go do Centr. 
Zw. M. W. 


A jednocześnie dzisiaj, przychodzący do wyższych 
uczelni ludzie wiejscy winni wybierać- zawody naj- 
bliższe wsi, takie, które są im najbardzie jpotrzebne. 


Do takich należy zaliczyć rolnictwo to jest Szko- 
łę Główna Gospodarstwa Wiejskiego, która kształci 
na inżynierów rolnych, równie ważną jest spółdziel- 
czość — handel; w tym kierunku ksztłaci specjalisty 
Główna Szkoła "Handlowa. 


W rolnietwie, Izbach i Organizacjach rolniczych, 
Ministerstwie Roln., nie zbankrutowani ziemianie 
winni ten dział odbudowywać, ale wykształceni chłopi. 


W dziale wychowawczo-oświatowym i kultural- 
nym chłopcy maturzyści winni czerpać wiedzę w Uni- 
wersytecie Warszawskim i Wszechnicy. 


Stad wyjść mają ludzie, którzy nadadzą wiejski 


POWIEDZCIE 
EEN N f M 


ton całemu szkolnictwu, gimnazjom, spełnią swą rolę 
w Uniwersytetach Wiejskich. 

W Politechnice winni znaleźć się ci, którzy ma- 
ją wieś meljorować i ci, którzy wejdą do przemysłu 
cukrowniczego, który winien przejść w ręce drobnego 
rolnictwa i ci, którzy pracować będą nad elektryfika- 
cja wsi. 

A artyści wiejscy 
Sztuk Pięknych. 

Piszemy w ciężkim momencie, gdzie dopływ sy- 
nów «chłopskich jest coraz mniejszy z gimnazjów do 
wyższych uczelni. Ale dlatego żaden z maturzystów 
wiejskich nie powinien być dla wsi stracony. Czem 
jest ich mniej, tem muszą być lepiej zużyci i przygo- 
towywać się do tego, aby w następnych tatach wybić 
dla wsi możliwości kształcenia się i zdobywania miej- 
sca w Państwie. 

I dlatego Siewiarki i Siewiarze, gdy macie ma- 
turzystów krewnych, czy znajomych, a nawet mało 
znajomych — dajcie im ten numer ,„„Siewu', pogadaj- 
cie z niemi o ile są nieuświadomieni organizacyjnie, 
niech wybiorą zawód dla wsi pożyteczny. / 

A w Warszawie, Lublinie, Wilnie niech zgłasza- 
ją się do naszego Związku, poradzimy im, pomożemy 
i razem myśleć i pracować będziemy. 

Pamiętajcie niewolno stracić wsi ani jednego 
maturzystę. 


AKADEMICKIE KOŁO MŁ. WIEJSKIEJ. 


winni znaleźć się w Szkole 


osa GŁÓWNA GOSPODARSTWA 
WIEJSKIEGO, W-wa Hoża 74, 


Podanie na formularzu, który otrzymać można 
w Sekretarjacie Szkoły, należy składać lub nadsyłać 
pocztą od 20.VIII do 20.1X.34, 

Do podania należy dołączyć: 

1) Metrykę w języku polskim (jeżeli metryka 
jest sporządzona w języku obcym — należy do jej 
oryginału dołączyć uwierzytelnione tłumaczenie). 

2) Świadectwo dojrzałości (w oryginale) szkoły 
średniej ogólno-kształcącej państwowej lub równo- 
rzędnej. 

3) Dowody wojskowe. 

4) 4 fotografje na białem tle, podpisane na od- 
wrotnej stronie imieniem i nazwiskiem, 

5) 10 zł. tytułem opłaty manipulacyjnej. 

6) 4 zł, na badania lekarskie. 

Dnia 24 września wszyscy kandydaci muszą się 
stawić w Sekretarjacie Szkoły przy ul. Hożej 74 ce= 
lem otrzymania skierowania ma badanie lekarskie, 


SĄ NASTĘPUJĄCE WYDZIAŁY: 


D ROLNICZY 2 LEŚNY 
. 3) OGRODNICZY. 


które odbędzie się w czasie od 24 do 30 września. Bez 


poddania się badaniu lekarskiemu nikt do Szkoły nie 
może być przyjęty. Wykłady rozpoczynają się 8 paź- 
dziernika. 

Opłaty w 1934/35 roku akademickim wynosza: 
na I rok studjów — 320 zł. 

Ponadto (nowowstępujący) po przyjęciu ich do 
Szkoły opłacają 30 zł. wpisowego. 

Opłaty moga być uiszczone w 2 równych ratach: 
pierwsza zaraz po przyjęciu do Szkoły, druga — do 
dn. 31.III. Niezamożni, a pilni studenci mogą się 
ubiegać o odroczenie terminu uiszczenia opłat (naj- 
później w 10 lat po ukończeniu studjów) — oraz 
o stypendja i pożyczki zwrotne w 4 lata po ukończeniu 
studjów. 
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SZKOŁA GŁÓWNA HANDLOWA 


Studja trwają trzy lata, po których student może 
ubiegać się o dyplom zawodowy. Są następujące wy- 
działy: handlowo-bankowy, skarbowy, samorządowy 
spółdzielczy, konsularmy, ubezpieczeniowy, nauczy- 
cielski. Podania są przyjmowane od 1—15 września. 
Do podania należy dołączyć: 1) maturę w oryginale, 


W-wa, Rakowiecka 6 


2) metrykę urodzenia, 3) Świadectwo służby wojsko- 
wej (dla kolegów) 4) 4 fotografje. 4) Niepełnoletni 
pozwolenie od rodziców na studja, 5) Wpisowe 30 zł 
Opłata roczna 500 zł. Dla zdolnych studentów są 
przewidziane zwolnienia od opłat i stypendja. 


UNIWERSYTET WARSZAWSKI 


Wydziały: Matematyczno-przyrodniczy, Huma- 
nistyczny, Prawny, Lekarski, Farmaceutyczny, We- 
terynaryjny i Teologji. 

Podania należy składać od 38-go do 15-go wrześ- 
nia na odpowiednich formularzach. Do podania na- 
leży dołączyć: 1) świadectwo dojrzałości w orygina- 
le, 2) metrykę urodzenia, 3) życiorys, 4) 5 fotografji, 
opatrzonych podpisami, 5) świadectwo moralności 
nie dotyczy kandydatów, którzy ukończyli szkołę śre- 
dnią w roku bieżącym), 6) uwierzytelniony odpis do- 


kumentu wojskowego, 7) świadectwo z łaciny z 6-ciu 
klas (o ile niema stopnia na maturze) na Wydziały: 
lekarski i farmaceutyczny 8) kwity z opłat: manipu- 
lacyjny — 10 zł. i na badanie lekarskie 4 zł. 

Kandydatów na Wydziały: lekarski, farmaceu- 
tyczny i weterynaryjny obowiązuje egzamin wstępny. 

Na wydziałach: prawa i sekcji przyrodniczej 
Wydz. Mat. przyr. — konkurs matur. 

Po przyjęciu kandydaci opłacają wpisowe w su- 
mie zł, 30. 


WOLNA WSZECHNICA POLSKA 


Wydziały: Matematyczno-Przyrodniczy (opłaty 
na pierwszych czterech semestrach po 160 zł. na dal- 
szych inne). Humanistyczny (opłaty I—IV semestr 
po 185). Nauk politycznych i Społecznych (opłaty 
tak, jak na humanistycznym). Pedagogiczny (opłaty 
za I—IV semestr po 150 zł.). 

Oprócz tych opłat każdy słuchacz rzeczywisty 
opłaca co semestr 22 zł. różnych opłat. Nowowstępu- 
jący płacą 10 zł. za imatrykulację. 


Opaczewska 2a 


Warunki przyjęcia na słuchacza rzeczywistego: 
świadectwo dojrzałości państwowej szkoły średniej 
ogólmokształcącej lub prywatnej, posiadającej prawa 
państwowych. 

Osoby nie posiadające ukończonej szkoły średniej 
mogą być przyjęte na słuchaczów wolnych. 


Zapisy na semestr zimowy do dnia 14 paździer- 
nika 1984 r. 


